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ROK IV WRZESIEŃ 1935 NR 9 


PO WYBORACH. 


Cisza panowała na terenie powiatu Krzemienieckiego, jak zresztą i 
całego Wołynia, w*dniu 8 września. 

Skromne, choć wyraziste odezwy przedstawicieli zorganizowanego 
społeczeństwa i uchwały samorządów zapowiedziały jedynie dzień wy- 
borów. To też cały okres wyborów nie tylko nie został zakłócony żad- 
nym ekscesem, ale nigdzie nie wyczuliśmy zgiełku, ani wrzawy wybor- 
czej, bez których dotychczas w żadnem państwie, żadne wybory nie 
były do pomyślenia, 

Różne są z tego wyciągane wnioski. Jedni tryumfują, twierdząc, iż 
zgodnie z ich zapowiedzią, małe zainteresowanie się wyborami przynio- 
sło kompromitację ustaw wyborczych, inni, zestawiając spokojny prze- 
bieg wyborów z ich wynikami, święcą tryumf obozu rządowego, słusznie 
komentując, iż opozycja wykazała swą zupełną bezsilność i bezradność 
w obecnej sytuacji, że— skapitulowała... 

Chcemy wniosków odmiennych — nie chodzi nam bowiem w tym 
artykule o takie, czy inne zwycięstwo, które zresztą bez żadnych wąt- 
pliwości widzimy po stronie rządowej. 

Chodzi nam jednak o rzecz ważniejszą—o daleką i bliższą przysz- 
łość Polski i o przyszłość naszą— Wołynia. 

Dzień 8 września, zdaniem naszem, był aktem znacznie ważniej- 
szym, niż akt wyborczy. Był on wcieleniem w życie nowego ustroju 
państwa. Niepostrzeżenie dla całego narodu, wbrew tendencjom całego 
świata, odszukane zostały właściwe dla Polski formy ustrojowe i bez 
żadnej walki, bez propagandy ani reklamy zyskały życiowe formy real- 
ne przez powołanie na nowych podstawach  przedstawicielstwa, które 
dalsze ustawy stanowić będzie i sprawować kontrolę nad wykonaniem 
konstytucji i wszystkich norm, ją rozwijających. Spokojnie idący do 
głosowania wyborcy nie tylko oddawali głos na znanego im i zdaniem 
ich odpowiedniego kandydata, ale świadomie czy nieświadomie manifes- 
towali jednocześnie uznanie dla dokonanej w Państwie wielkiej pracy 
reformatorskiej. I w tem tkwi istotnie zwycięstwo nie Rządu, nie pro- 
rządowych grup społecznych, a większości narodu polskiego i Polski 


całej, jako państwa. Zwyciężyła Polska, pełna rozmachu przyszłości, nad 
małodusznością i martwemi doktrynami Polski przedmajowej. 

Czemu używamy słów tak wielkich?.. Odpowiedź jest krótka i ja- 
sna: bo to, eo się dokonało dn. 8 września w ciszy i spokoju, było rów- 
nie wielkie. Zaezynało nową erę, oddawało prawowitemu gospodarzowi 
Polski, całemu narodowi, klucz do nowowybud»wanego gmachu... Gmach 
został otwarty i wybrani przez naród gospodarze weszli doń. 

Że się stało to w ciszy tak dotychczas bezprzykładnej?..  Krzemie- 
niec się temu chyba najmniej dziwi? Przywykliśmy, że rzeczy najwięk- 
sze właśnie rodzą się w największej ciszy i nigdy dookoła siebie zgieł- 
ku nie wytwarzają. Gotowi jesteśmy nawet wyrazić zdanie, iż tam, 
gdzie odświeżono, znowuż świadomie czy nieświadomie, widowisko 
zgiełku przedwyborczego z lat dawnych, tam nie wyczuto intencji no- 
wego ustroju, tam wchodzono do nowego gmachu wyłamując drzwi, gdy 
klucze doń były dostępne dla każdego. 

Notujemy jeszcze jedno dobroczynne działanie tej ciszy, uniemożli- 
wiła ona wykolejenie całego społeczeństwa przez podniecenie wyborcze. 

Nie tylko dla parlamentu jest rzeczą dobrą, że zrodził się bez kon- 
wulsyj i chorobliwych drgawek całego narodu, ale i życie zbiorowe spo- 
łeczeństwa uniknęło wstrząsu i wytrącenia z ręki na czas jakiś narzę- 
dzia pracy. Nie wprowadza to również między posłami a wyborcami 
demoralizujących momentów jakiegokolwiek  „dyskonta* wyników licy- 
tacji wyborczej, na korzyść tej czy drugiej strony. 

Natomiast wybrany poseł stanął oko w oko ze swojem społeczeń- 
stwem i to z jego całością. Całe społeczeństwo go wybrało i niema on 
„długów wdzięczności* wobec żadnej jego grupy i tu nie możemy nie 
podkreślić wielkiej dojrzałości, jaką pod tym względem wykazało krze- 
mienieckie społeczeństwo wszystkich narodowości. Nie wyczuliśmy w 
niem żadnych egoistycznych dążeń. Wiemy dobrze, że wystawione 4 
kandydatury nie mogły wszystkich zadowolić, a jednak zrozumiano i 
odczuto doniosłość aktu wyborczego i wielkie znaczenie solidarności 
wysiłków całego społeczeństwa bez różnicy wiary i narodowości. Po- 
nownie reprezentacja nasza jest wspólna: polska i ukraińska, wspól- 
nemi głosami solidarnie wybrana, a społeczeństwo żydowskie najliczniej 
się stawiło do wyborów, choć nie miało żadnego swego kandydata. 

Wiemy jednak, że akt wyborczy z 8 b. m. budzi mimo wszystko 
pewne zastrzeżenia nawet ludzi obozu rządowego. Był rzekomo za ma- 
ło społeczny, za wiele miał głosu samorząd; udział społeczeństwa, jak- 
kolwiek w stosunku do całej Polski liczny, nie ulega wątpliwości, że 
jednak nie był dostatecznie aktywny. 

Wszystkie te zastrzeżenia dadzą się odparować jedną świadomoś- 
cią: nowe ustawy wyborcze po raz pierwszy zostały wprowadzone w 
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‘życie, wśród społeczeństwa bardzo malo wyrobionego, o odmiennem 
nastawieniu psychicznem, niż to, którego wymaga nasz nowy ustrój 
państwowy i jego przewodnia idea. 

Udział dobrowolnie zorganizowanego społeczeństwa nie mógł być 
większy, niż był, i większym przewidziany nie był, choć zdajemy sobie 
"Sprawę, że społeczeństwo nasze własciwie zorganizowanem nie jest i 
właśnie nowy ustrój ma go dopiero na tę drogę wprowadzić. 

A samorząd?.. Czy za wiele miał głosu? Czyż nie spełnił swojej 
iroli? Czyż jego delegaci nie wykazali maximum godności, odpowiedzial- 
ności za wykonanie swego obowiązku, a zarazem zrozumienia interesu 
państwa. Wysunięto w Krzemieńcu na Okręg, Zgromadzeniu Wyborczem 
12 kandydatów, a wymowa cyfr oddanych głosów bvła b. interesująca 
i nie wspólnego nie mająca z mianem „nominacji“. Że się głosy nie 
rozbiły zbytnio?... Już mamy tyle wyrobienia państwowego, żeby uznać 
to za objaw dodatni. 

To samo w jeszcze większym stopniu odnosi się do wyboru elek- 
torów senackich. Na tych prawyborach w niejednym obwodzie rozstrzy- 
gało 3-cie głosowanie dopiero, a w jednym nawet musiał przewodni- 
czący rozstrzygać przy pomocy losowania. Nastrój jednak i kandydatu- 
ry elektorów wszędzie poważne dowodziły, iż wyborcy Ssenaccy rozu- 
mieją, że zostali specjalnie wyróżnieni „przy wpływaniu na losy pań- 
stwa“ i czują swoją odpowiedzialność. 

A więc i samorząd i wyborcy senaccy, jako Źródła inicjatywy wy- 
'borczej, okazali się dobrze wybranymi. 

Żyjemy w czasach kiedy nieraz reklama kosztuje więcej, niż pro- 
sdukcja dóbr ludzkich. Czy można się więc dziwić. że społeczeństwo, 
które było przyzwyczajone do tego, że reklama przedwyborcza jest 
najkosztowniejsza i najbardziej hałaśliwa, społeczeństwo, nie czytające 
nieraz ani pism, ani nawet odezw, których mu się siłą nie wetknie 
„do ręki, że to społeczeństwo nieraz wogóle o wyborach nie wiedziało. © 

Czy należy się dziwić, że przy malem. wyrobieniu społecznem ten 1 
ów powiedział sobie: nie państwu. ani mnie nie grozi, nikt mnie nie 
woła, zostanę w domu. Że kto inny pomyślał, iż rady „samorządowe 
i tak już posłów wybrały , a może byli i tacy, którzy twierdzili: prze- 
cież mamy zaufanie do wybranych przez nas organów samorządowych, 
po co jeszcze te wybory powszechne? 

Wszystko to możliwe, że było, wrócimy do tego tematu, stwier- 
„dzić jednak należy fakty inne: oto, że społeczeństwo nie dało się zba- 
-łamucić ani agitacją przeciwwyborczą, ani puszczanemi zjadliwemi po- 
wiedzonkami o „posłach — nominatach*, ani podszeptem rozpoczęcia 
akcji przeciw Rządowi i nowemu ustrojowi. I stąd płyną dwa wnioski: 
4) Rządy pomajowe, ugruntowując na nowych podstawach poństwowoś- 
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ci Polskę i dźwigając państwo na stopnie jego mocarstwowości, osiąg- 
nęły stabilizację stosunków wewnętrznych i zaufanie większości narodu;: 
2) wprowadzenie nowego ustroju, który nam niesie siłę władzy państ- 
wowej, opartej o pracę narodu 1 twórczość wszystkich jego jednostek, 
zostało w ciągu niespełna lat 10-ciu nadludzką pracą Piłsudskiego nad: 
swoim narodem tak przygotowane, że dzień jego uchwalenia był wita 
ny radośnie przez wszystkie elementy prawdziwie patrjotyczne, a dzień 
jego faktycznego wcielenia w życie nie został zachmurzony żadnem 
wystąpieniem elementów warcholskich. To nie jest tylko bierność i bez- 
silność opozycji, w tem się objawia również dojrzałość społeczeństwa. I 
czemu to nas cieszy tak, specjalnie?.. Dwie są po temu przyczyny. 
Naród polski w dawnem naszem państwie samodzielnem najczęściej 
własnęmi rękami niweczył wszystkie reformy, które dźwigały państwo. 
na wyżyny, i wznosił dorzędu nietykalnych świętości aspołeczne i szko- 
dliwe dla państwa przywileje, które z kolei pogrzebały całe państwo. 

Po uzyskaniu niepodległości odziedziczyliśmy w psychice polskiej 
zarodki tego najbardziej zjadliwego „grzyba“, kótry przerastać począł do- 
wszystkich zakątków gmachu państwowego. Poprzerywał między niemi 
łączność, rozluźnił więźby nowej budowy i uczynił chodzenie po niej, 
a nawet zbliżenie się doń niebezpiecznem. Historja powtarzać się zaczę- 
ła niemal z całą dokładnością, stwarzając obraz Polski w niczem nie- 
mniej groźny, niż przed rozbiorami. Znowuż szukanie wszystkiego zag- 
ranicą od wodza i ustroju począwszy, a na pieniądzu kończąc. Znowu 
wykłócanie się o przywileje i uprawnienia, i sprzedawanie ich sobie 
nawzajem prawie zawsze na rachunek państwa, i znowuż zupełna niewiara 
we własne siły, zastąpiona wybujałością mędrkującego indywidualizmu i 
idealizmu polskiego. 9 lat zaledwie minęło od chwili, gdy byliśmy nad 
przepaścią. Stoimy obecnie przed rozległym horyzontem dla wielu możli- 
wości, po przez który prowadzą drogi mniej i bardziej wyboiste. Ale 
jesteśmy do tej wyprawy skutecznie wyposażeni: w dobrą organizację. 
i dobry wybór sił, które uznano za pierwszorzędne do pracy nad dal- 
szym rozwojem państwa, 


I społeczeństwo jeżeli nie rozumie jeszcze w pełni znaczenia i my- 


śli przewodniej nowej konstytucji oraz płynących z niej ustaw podsta- 
wowych, już poznało sytuację, z jakiej Józef Piłsudski państwo polskie 
uratował, czuje właściwość dróg, na jakie On naród polski wprowadził 
i konieczność wzmożenia tempa z jakiem będzie naród nasz po nich ma- 
szerował. 

Wzamian błędnego i beznadziejnego szukania wszystkiego za- 
granicą, w dniu 8 września 1935 roku naród polski, za ostatniem 
wskazaniem swego Wodza, wstąpił na nowe tory wydobywania si- 
ły państwa z pracy własnego narodu i przekazania władzy w: 
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państwie z rąk partyj i mniej lub więcej ukrytych mafiji w rece 
jednostek, między nami najzdolniejszych i najlepszych. 

I wszak nie jest rzeczą najważniejszą, jakich wybraliśmy posłów. 
Przepraszamy pp. posłów, nie chcemy bynajmniej ich urazić, dalecy też 
jesteśmy od jakiejkolwiek oceny ich kwalifikacyj, „Pierwszy krok i pier- 
wszy guz w jednym idą rzędzie”... 

Pierwsza eliminacja najbardziej zasłużonych i najzdolniejszych w 
państwie ludzi niewątpliwie musiała spowodować szereg omyłek. W tej 
cawih ważnem jest jednak to, że ta eliminacja weszła w życie. Ze 
obywatele państwa naszego obecnie przyszłość swoją opierać będą mu- 
sieli nie na wpływach tej, czy innej mafji, a na własnych zdolnościach 
i pracy, którą ogół mieszkańców stałej poddawać będzie ocenie i wy- 
ciągać z niej będzie mógł konsekwencje w dniu takich, czy innych wy- 
borów, zgodnie z założeniem art. 7 Konstytucji, iż: „wartością wysiłku 
i zasług obywatela na rzecz dobra powszechnego mierzone będą jego 
uprawnienia do wpływania na sprawy publiczne‘. 

Rozpoczęliśmy nową erę. I jak poprzednia była przygotowaniem 
społeczeństwa do przyjęcia nowego ustroju, tak obecnie rozpoczęta 
winna stać się stałem przygotowaniem go do wykorzystania tego ustro- 
ju dla dobra ogólnego i wypełnienia wartościami, jakie jedynie z życia 
i twórczości człowieka płynąć mogą. Dojrzałość społeczeństwa pod tym 
względem narastać będzie bezsprzecznie. 

Kliminacja będzie dawała coraz lepsze wyniki tak, jak coraz lepsze 
wyniki osiagamy przy każdych następnych wyborach do samorządów. 
Jestto oznaka uleczenia młodego państwa naszego z chorób rujnujących 
organizm, odziedziczonych po Polsce przedrozbiorowej. Natomiast wielki 
moment dziejowy przeżyliśmy w dniu 8 września, kiedy wyborca, nie- 
raz nieorjentujący się nawet, gdzie jaką kreskę trzeba postawić i co z 
tego wyniknie, nie wiedział również, że drobnym, ale solidarnym wysił- 
kiem swoim usuwa bezapelacyjnie z państwa naszego: nierząd, nieróbs- 
two i wieczne geszefty partyj kosztem państwa. 


Mgr. Jerzy Osostowicz 
POLSKIE NIEPOROZUMIENIE 


Z chaosu i labiryntu Ścieżek jakiemi kroczyła myśl polityczna rzą- 
dów przedmajowych wyłaniać się zaczęła po roku 1926, zrazu wolno, 
potem coraz szybciej i wyraźniej rzecz wielka, ogromna: polska 
państwowa racja stanu. 

Korzeniami tkwiąca w naszej historji, w wielkim trudzie całego 
życia Marszałka Piłsudskiego, w ogniu walk o wyzwolenie, które On 
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wraz ze swymi najlepszymi prowadził, w ‘ciszy i samotności Jego prze- 
myśleń, w nadludzkim Jego władczego Ducha wysiłku odgadywania 
przyszłych dróg— wypracowana i na nowo do życia powołana—skrysta- 
lizowała się wreszcie Ona, polska racja stanu, oś naszego państwowego 
zbiorowego życia, i wyraz swój ostateczny w zasadach nowej  Konsty- 
tucji znalazła. Dobro państwa, wskrzeszonego, walką i ofiarą najlepszych 
Jego synów, naczelnem prawem i naczelnym obowiązkiem Konstytucyj- 
nym się stało, niezależnym od politycznego i gospodarczego układu sto- 
sunków, niezależnym od narodowości, religii i przynależności społecznej 
obywateli tego Państwa. Za wzmocnienie siły i powagi Państwa, za 
przekazanie jego w spadku dziejowym następnemu pokoleniu — każde 
pokolenie odpowiedzialnem się stało przed potomnością swoim honorem 
i swojem imieniem. 

Tryumfem życia Pierwszego Marszałka Polski było wszczepienie 
polskiej racji państwowej w umysły najlepszych jego obywateli. Tryum- 
fem sa olbrzymie osiągnięcia Państwa w okresie Jego rządów. Tryum- 
fem Nieśmiertelnego Ducha Marszałka będą też, Jemu za Życia nie taj- 
ne, lecz przed nami jeszcze zakryte, osiągnięcia polskiej przyszłości. 

„Państwo Polskie jest św spólnem dobrem w sz y- 
stki ch obywateli.“ 

Z tej naczelnej zasady Konstytucyjnej wynikł jasny i logiezny 
wniosek że troska wszystkich o wspólne dobro stała się koniecznością, 
że pozytywny i czynny stosunek do Państwa staje się warunkiem, któ- 
rego spełnienie daje prawo nazywania się obywatelem tego Państwa. 

Postawa obywatela, w ten sposób w stosnnku do Państwa okreś- 
lona, niezależną jest oczywiście zasadniczo od tego, czy obywatelowi, 
jako jednostce dzieje się w społeczeństwie dobrze czy źle, niezależną od 
tego, czy Państwo, zdaniem obywatela zaspakaja w dostatecznym stop- 
niu potrzeby obywateli czy też nie. Pozytywny stosunek do Państwa 
daje obywatelowi konstytucyjną możność wpływania we właściwy spo- 
sób i na właściwej drodze na rozwiązywanie tych czy innnych kwestyj 
ogólnego znaczenia, 

O ile stosunek wzajemny Państwa i obywateli nie ma i nie może 
mieć cech umownej wymiany usług na obowiązującej strony zasadzie 

„do ut des*, o tyle jasnem jest z drugiej strony, że Państwo ma obo- 
osci troszczyć się o swych obywateli, dla których zresztą istnieje. I 
troszczyć się musi o wszystkich swych obywateli—co więcej, uł a t- 
wl a, 6 śp 676 Jearl*n.120 pro wu RT O E 
stosiunknu.między Państwem antie TAI ES 
tegorjami oby w ą,t.6 li,  kst+01 CD „25 O 
kichkolwiek, E vpn. 15G,h = „nas ۹۶ ٤٢ 
przyczy.n mie, mowdy: at a Cy O ۹۹۹۷ ۳٣٣٦ 


Artykuł „Polskie nieporozumienie* jest rozszerzonym nieco prze- 
drukiem artykułu tegoż autora, ktory to p t „Na terenie wsi Wołyńskiej" 
ukazał się w „Kurjerze Porannym* Nr. 281 z dnia 10 października br. 


Redakcja niniejszem prostuje, że autorem , Nad trumną śp Adama 
Bujalskiego* jest p Ludwik Ostromęcki a nie p. Michał Bury, jak omyt- 
kowo zostało umieszczone, 


` 


2۰۷۰(0 Polskiem odra zuit e wezi yi psy- e hdi 
62۰06۱70 6206110۱1۹1۶7 jakie były udziałem 
rodowitych 1 świadomych Polaków. 
‘Chodzi tu więc o obywateli narodowoś:i innej jak polska i wyznania 
innego jak rzymsko-katolickie, według konstytucji naczelne stanowisko 
wśród równouprawnionych wyznań w Państwie zajmujące. 

Każda już dziś obserwacja bezstronna pozwala stwierdzić, że Pań- 
stwo Polskie pod rządami Marszałka trosce swej o wszystkich obywa- 
teli szeroki 1 pełny stale dawało wyraz. Znikły bądź likwidacji uległy 
dawniejsze, na zmianę zależnie od rządu i partji rządowej aktualne, 
jednostronne i wybujałe troski i kłopoty o poszczególne społeczności 
zawodowe i polityczne, znikł długotrwały chaos i bezprogramowość w 
stosunku do mniejszości religijnych i wyznaniowych. 0 wszystkich 
Państwo zaczęło się troszczyć i nad wszystkimi dziś władzę ale i opie- 
kę sprawiedliwą sprawuje. 

Roztaczając równą nad wszystkimi opiekę, pamiętało Państwo jed- 
nak również o swym specjalnym obowiązku, którego ' istnienie wyżej 
uzasadniliśmy: obowiązku ułatwiania stabilizacji stosunku między niem 
a pewnemi kategorjami czy grupami obywateli. I na tej płaszczyźnie 
rozwinął się pozytywny program i pozytywna praca rządu nad zagadnie- 
niem mniejszościowem, a zwłaszcza zagadnieniem najbliższej nam ple- 
miennie mniejszości ukraińskiej. Nad tą kwestją. a właściwie nad zwią- 
zanemi z jej istnieniem następstwami chcemy się zasadniczo zatrzymać. 

Obywateli polaków narodowości ukraińskiej podzielić można na 
dwie większe grupy: jedną, zamieszkującą trzy południowo-wschodnie 
województwa, czyli grupę małopolską i drugą zamieszkałą na terenie 
województwa Wołyńskiego i części Poleskiego, oraz Lubelskiego, którą 
nazwiemy grupą wołyńską. O ile stosunek wzajemny Państwa i pierw- 
szej grupy ukraińskiej nie uległ jeszcze w ostatecznym stopniu we- 
wnętrznej stabilizacji, o tyle stosunki grupy wołyńskiej i Państwa prze- 
jawiają się dziś, jako żywe, pełne coraz istotniejszej i głębszej treści i 
zrozumienia— oddziaływanie wzajemne na siebie. 

Rzecz jasna, że psychika wołyńskich ukraińców, ich dobra wola, 
zrozumienie dziejów i dziejowych konieczności oraz dobrze rozumiany 
interes własny, były pierwszorzędnemi czynnikami, które do wytworze- 
nia powyższego stanu rzeczy się przyczy niły. Nie ulega jednak wątpli-. 
wości, że również pierwszorzędną rolę w ułatwieniu stabilizacji tego 
stosunku odegrało Państwo. Zdecydowało się ono śmiało z jednej strony 
na otwartą i bezwzględną walkę z tymi formalnymi obywatelami ukra- 
ińcami, którzy dali czynny wyraz swemu przekonaniu, że Państwo Pol- 
skie nie jest ich wspólnem dobrem i którzy stanęli w ten sposób na 
gruncie antykonstytucyjnego separatyzmu państwowego. Państwo przy 


pomocy prawnie pozostawionych im do dvspozycji środków, zniweczyło- 
szkodliwe poczynania tych obywateli i zlikwidowało ich ośrodki działa= 
nia: antypaństwowe w swej istocie, choć statutowo neutralne, orga- 
nizacje. 

Z drugiej strony naprzeciw tej negatywnej działalności Państwa, 
stanęła jego działalność pozytywna: poparcie udzielane każdej indywidu= 
alnej i społecznej inicjatywie i pracy ukraińskiej czy polskiej, stojącej. 
na gruncie dobra wspólnego nam wszystkim: Państwa Polskiego. 

Inicjatywy takiej nie brakło a gdzie jej było zamało, tam Państwo. 
do niej szlachetny impuls dawało. Na terenie wsi wołyńskiej zaczęła. 
się konsolidacja elementu najbardziej cennego: młodzieży. Powstały licz- 
ne, w wielokrotne setki idące koła młodzieży wiejskiej, które stały Sie: 
awangardami ofenzywy zmierzającej do kulturalnego i gospodarczego. 
podniesienia wsi. Rozpoczęła się akcja przysposobienia rolniczego, z róż- 
norodnemi konkursami połączona, zaczął się objazd wsi przez liczne 
bibljoteki wędrowne, organizacja konkursów dobrego czytania, organiza- 
cja chórów i przedstawień ludowych. Powstały uniwersytety ludowe: 
kształcące kadry przodowników pracy społecznej na wsi, powstały koła 
byłych wychowanków szkół powszechnych, dbające o zatrzymanie- 
przez młodzież wiejską zdobytych w szkole wartości. W organizacjach 
Straży Pożarnej, na szerokim odcinku swe ER na wsi prowadzących, 
skupiła się młodzież wiejska ze starszymi, w Proświtiańskich Chatach,. 
zogniskowała się praca kulturalna wśród را سو‎ r lników, a w spół- 
dzielniach różnego rodzaju praca gospodarcza. Wydawnictwa perjodycz- 
ne i nieperjodyczne dla wsi przeznaczone, dopełniły obrazu zasadniczych. 
społecznych wysiłków ku organizacji wsi zmierzających, w tym samym 
stopniu rozwijała się praca w ośrodkach miejskich. 

Tak, wyżej tylko w ogólnych zarysach naszkicowany kompleks prac i 
realnych efektów, niewątpliwie powstałych i realizowanych przy życzli- 
wym współudziale Państwa, o ile z jednej strony niewątpliwie niesłychanie 
ułatwił wołyńskim ukraińeom zrozumienie polskiej racji stanu, o tyle z 
drugiej znowu strony stał się w rezultacie przyczyną dwu poważnych 
nieporozumień, zaistniałych w części polskiego społeczeństwa. O nich. 
chcemy szerzej pomówić. 

Nieporozumieniem pierwszem nazwać chcemy zarzut bądź też twier- 
dzenie wysuwane przez niektórych, że Rząd względnie czynniki od. 
Rządu zależne tworzą niepotrzebnie i w celu niezrozumiałym rzekomo- 
dla szerszego polskiego ogółu, formy życia społeczności ukraińskiej, ułat- 
wiając tem samem jakoby sztucznie proces uświadomienia narodowo- 
śelowego mas i umożliwiając powstanie jakoby w przyszłości obszarów 


wystawionych na odśrodkowe działanie świadomych sił narodowościo-' 
wych. Byłoby to więc na jakimś rzekomym błędzie w rozumowaniu. 
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oparte działanie Państwa na swoją własną niekorzyść. 

Z zarzutem tym nie wartoby się rozprawiać, gdyby pochodził wy- 
łącznie od tej grupy politycznej polskiej, która nazywając siebie „Stron- 
nictwem  Narodowem* nie dojrzała jeszcze do zrozumienia polskiej 
racji stanu, a pozatem stale wykazuje zdecydowaną  chaotyczność w 
myśleniu nawet kategorjami własnego programu mniejszościowego. Ina- 
czej jednak sytuacja się przedstawia, gdy zarzut ten zaczyna znajdować 
poparcie i zrozumienie u tych kół społeczeństwa polskiego, które skądi- 
nąd najzupełniej pozytywnie do poczynań rządu są ustosunkowane. 

Czemu się tak dzieje, trudno w tem miejscu obszernie o tem mó- 
wić. Pierwszorzędnemi dwiema przyczynami wydają się być: niedosta- 
teczne zajmywanie się właściwej prasy tym problemem i publiczne, po- 
zytywne go rozstrząsanie oraz błędne i szkodliwe stanowisko rozpo- 
wszechnionej w polskiem społeczeństwie prasy takiej, jak Il. Kurjer Co- 
dzienny i jemu podobne. Prasa ta trąbi zawsze na alarm z powodu 
nawet najdrobniejszych, często wogóle zaistniałych jedynie w wyobraźni 
jej korespondentów, faktów agresji ukraińskiej w stosunku do Państwa, a 
równocześnie nie znajduje miejsca na swych szpaltach dla wszelkich 
pozytywnych objawów stosunku ukraińców do polskiej państwowości i 
wszelkich ich poczynań, zgodnych niewątpliwie z ich własnym intere- 
sem, ale równocześnie zgodnych, lub conajmniej dalekich od sprzeczności, 
z polską racją stanu. Nie rozstrząsając jednak dalej tych, przyczyn, 
składających się na wytworzenie wzmiankowanej wyżej sytuacji trze- 
ba ostro i zdecydowanie zarzut ten zaatakować i nieporozumienie wsku- 
tek jakiego on mógł powstać - wyjaśnić. 

Zarzut ten oparty jest na jednym błędzie i jednem nieporozumieniu. 
Błędem jest ukryta, lecz mimo to istniejąca przesłanka logiczna zarzutu, 
że istnienie świadomości narodowościowej wśród prawosławnych  ukra- 
ińców jest fikcją i że możliwą jest zwykła polonizacja nieświadomego 
prawosławnego ludzkiego żywiołu. Jest to błędem, bo świadomość ta 
istnieje, a choć nie jest jeszcze świadomością całkowicie powszechną, 
to jednak żaden polityk, najbardziej nacjonalistyczny polski, nie wrzniesie 
takich murów dokoła ośrodków tej świadomości, by poza te mury ona 
przenikać nie mogła. Polonizować zaś ukraińców jest taką samą fikcją 
jaką łudziły się rządy pruskie w odniesieniu do terenów Sląska, Poznań- 
skiego czy Pomorza. 

Cóż więc dziwnego, że realnie oceniające svtuację rządy na taką 
fikcję iść nie chciały — pomijając wszelkie inne względy historyczne, 
etyczne i kulturalne i inne, które przeciw takiej polityce przemawiały. 

To jest stwierdzenie i uzasadnienie błędu, a teraz wyjaśnić trzeba 
nieporozumienie. 

Z obszernych, na początku artykułu wypowiedzianych wywodów 


wynika, że Państwo współdziałając w tworzeniu form życia wołyńskich 
ukraińców, wykonywało jedynie jeden z podstawowych swych  konsty- 
tucyjnych obowiązków. Nie mogliśmy i nie możemy się łudzić, że wła- 
dztwo suwerenne państwa czynownika i łapówki, nie wywarło  głębo- 
kiego wpływu na psychikę rządzonego obywatela. Państwo to wysiłkiem 
całej swej militarnej i gospodarczej potęgi, zacierało przez wiele dzie- 
siątków lat instytucje i wszelkie ślady wspólnej wiekowej polskiej i 
ukraińskiej przeszłości i narzucało niemoralny wpływ zawsze nam wro- 
giego 1 próchniejącego od wewnątrz caryzmu. Obywatel tego państwa, 
który był przez nie trzymany w powijakach ciemnoty oraz gospodarczej 
i społecznej bezsiły, któremu zaprzeczano praw obywatelskich, a o obo- 
wiązkach względem państwa uczono nahajem — nie mógł „swego“ pań- 
stwa za dobro najwyższe uważać i rozwalił je w gruzy przy pierwszej, 
przez obcych mu danej, sposobności. A potem przez wielką  połać ziem 
przez tego obywatela zamieszkanych, przewalać się zaczęły tysiączne 
armje rosyjskie, austryjackie, niemieckie, petlurowskie, polskie i bolsze- 
wickie — nieledwie z miesiąca na miesiąc zmieniały się władze, urzędy 
prawa i moneta, 

I cóż miał wtedy ów obywatel owej ziemi za wspólne dobro naj- 
wyższe uważać? — Chyba własne podwórko, własne domostwo, które po 
wielekroć szło z dymem, trawione wzniecanym przez wojska z pod róż- 
nych znaków ogniem. 

A potem przyszła ostateczna polska państwowość. Państwowość, 
lecz nie stabilizacja stosunków na zamkniętej już na zawsze w grani- 
cach Państwa Polskiego części Wołynia. Nie przebierająca w środkach 
agresja komunistyczna, usiłująca ten kraj związać z Sowietami, — samo- 
bójcza i beznadziejna walka z polską państwowością, toczona przez 
przybyłych na Wołyń separatystów ukraińskich z Małopolski, usiłują- 
cych zawisnąć między polską a sowiecką państwowościąi wreszcie wy- 
grywanie wszystkiego przez walczące ze sobą partje polityczne polskie 
i ich delegatów we władzach lokalnych, —składały się na wierny obraz 
Wołynia, jeszcze w szereg lat po wojnie. 

Który z tych elementów ówczesnego życia wołyńskiego miał się 
stać czynnikiem kształcenia państwowo-twórczych pojęć w spokojnym 
obywatelu? Jak miał nowo-kreowany obywatel nowopowstałego do życia 
Państwa Polskiego w tym splocie wydarzeń, chaosie różnorodnych ten- 
dencji odnaleść właściwą dla siebie postawę? I jak wreszcie miało 
dojść do tego, by ta postawa była zgodna nietylko z interesem obywa- 
tela, ale także i Państwa? 

Społeczeństwo pragnęło i musiało się organizować i budować pod- 
stawy swego bytu na tej czy innej platformie. Państwowość polska 
szerokim rzeszom ukraińskiej ludności w jej własnych próbach organi- 


zowania swego życia zbjorowego—ułatwiła nawiązanie do tego, co było 
naszą wspólną, wielką historyczną przeszłością. Państwo wydobyło z 
lamusa dziejów to, co świadomy swego celu zaborca systematycznie 
przez stokilkadziesiąt lat niweczył: ideę wspólnej, na równeści wzajem- 
nej opartej współpracy i współżycia polsko ukraińskiego, ideę wspólnej 
walki i wspólnych, chwałą opromienionych zwycięstw. 

W oparciu o przeszłość i jej założenia, stwarzając konkretne war- 
tości życiowe teraźniejszości i ułatwiając swobodny rozwój wszystkich 
pozytywnych, stworzonych wartości— Państwo nie czyniło nie innego, 
jak tylko uczyło, że jest najwyższem dobrem powszechnem,—-tem samem 
dobrem, którego wielowiekowe istnienie zostało przez zaborców jedynie 
na pewien okres przerwane. 

Twierdzenie czegoś innego, w szczególności przypisywanie Państwu 
innych jak powyższe celów, jest fałszem. błędem, lub nieporozumieniem. 
U tych pod adresem których słowa te piszemy, jest nieporozumieniem, 
Nieporozumienie to zbyt szkodliwe w skutkach, aby mogło być utrzymy- 
wane, musi być w interesie Państwa i obu społeczeństw zawsze i jak- 
najrychlej wyjaśniane. (e. d. n.) 


"Mieczysław Zadróżny 
PROPAGANDA I DZIAŁANIE 


Setki tysięcy młodzieży rok rocznie opuszcza szkoły, mnoży się 
praca kulturalno-oświatowa i społeczno-gospodarcza w organizacjach 
społecznych, rozwijają coraz bardziej ten rodzaj prae instytucje społecz- 
ne, samorządowe, państwowe. 

Rozbudzone zainteresowania, zarysowane horyzonty lepszego życia 
społecznego, wymagają dalszej kontynuacji pracy nad samym sobą, wy- 
magają stałych warunków najbardziej rozumnie pomyślanego samokształ- 
cenia, aby osiągnięte już zdobycze stale pogłębiać i wzbogacać, w prze- 
ciwnym bowiem razie wkład pracy i poważnych wydatków na ten cel 
będzie niewspółmierny do uzyskanych końcowych rezultatów. 

W miarę rozwoju społeczeństwa narastać będą jego potrzeby i ko- 
rzystanie z pomocy instruktorów, oświatowców stawać się będzie coraz 
bardziej ogólne; wzmagać się będzie w codziennem życiu usamodzielnia- 
mie pracy nad samymi sobą. 

Ludzi życzliwych, współdziałających z nami, w tym wypadku mają 
zastąpić książki, czasopisma odpowiednio dobrane, dające najwięcej mo- 
%liwości trwałej i systematycznej pracy. 

Społeczeństwo rozumie tę potrzebę i daje temu wyraz: wzrasta np. 
ma Wołyniu liczba bibljotek wędrownych; społeczeństwo Wołynia — w 


czasie od 1 stycznia do 31 grudnia 1929 roku — dobrowolnie przez. 
swoje organizacje społeczne wydało na bibljoteki 184.859 złotych*); oto- 
wieś wołyńska, korzystając bezpłatnie z bibljotek wędrownych, chętnie 
ustala opłaty wewnętrzne w granicach od 5 do 50 groszy miesięcznie- 
od osoby, a zebrane w ten sposób pieniądze wydaje w tejże miejsco- 
wości na książki lub prenumeratę czasopism; w powiecie krzemienieckim. 
niema już ani jednej gminy, któraby w swym budżecie nie wstawiła. 
conajmniej 100 zł. na bibljoteki wędrowne. 

A tymczasem ustawa bibljoteczna dojrzewa 14 lat. W kilkudziesię- 
ciu artykułach przeprowadzone były gorące rozważania na temat ostat- 
niego projektu ustawy bibljotecznej, opracowanego przez Akademię Litera- 
tury; wytrzyma społeczeństwo nowe obciążenie — drobne zresztą — czy: 
też nie; przejawiała się troska czy wprowadzać ustawę stopniowo, czy 
też odrazu i t. p. W rezultacie ustawa bibljoteczna jest w dalszym 
ciągu w sferze rozważań i projektów—słowem— w dalszym ciągu 
dojrzewa. 

To też zupełnie zrozumiałą jest radość, gdy się słyszy, że powstaje- 
w Krzemieńcu jeszcze jedna placówka nowa, świadcząca o tężyźnie ży- 
cia i będąca jednym jeszcze z wielu przykładów, że narastanie potrzeb- 
i pragnień społeczeństwa odbywa się niezależnie od teoretycznych roz- 
trząsań, snutych bez widzenia rzeczywistych procesów życia, 

Ta nowa zdobycz Krzemieńca nie jest zjawiskiem  osamotnionem,. 
w codziennych pismach znajdujemy raz po raz wieści o powstawaniu pla- 
cowek o analogicznych zadaniach i celach na terenie całej Polski. 

Krzemieniec zdobywa jeszcze jedną poważną czytelnię— liczącą 31 
czasopism bezpłatną, dostępną dla wszystkich. Dźwignięta została, wy- 
siłkiem dobrowolnym społeczeństwa zorganizowanego, w Domu Społecz-. 
no-Turystycznym. ° 

O ileż więcej zdziałaćby mógł wysiłek społeczny, gdyby został zor-. 
ganizowany w skali ogólno-państwowej? 

Powstanie czytelni jest wyrazem jaskrawym, że istnieje potrzeba. 
propagandy organizacji czytelnictwa. 

Propaganda czytelnictwa osiąga widoczne rezultaty, możnaby po- 
wiedzieć, że zachęcanie do czytania już nie jest najpilniejszą potrzebą 
naszedł czas, kiedy ci, którzy zachęcali, powinni ulee zachęcie idącej od 
strony czytelnika i nareszcie w sposób odpowiedzialny podjąć organi- 
zację czytelnictwa w Polsce. 

Po śmierci Marszałka Piłsudskiego wyłoniło się krocie projektów 
jaknajtrwalszego uczczenia Jego pamięci. Aż dziwne, że pośród pomy- 
słów na kamienne i marmurowe pomniki, przyjmowanych z pełnym 
i słusznym entuzjazmem przez społeczeństwo, tak przemilczany został 


*) Bibljoteki Oświatowe. Warszawa 1932. 
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projekt o innej strukturze i trwałości w postaci bibljotek — jako tych 
ośrodków oddziaływania na społeczeństwo — które pozwolą podnosić 
duchowe wartości w narodzie, czynić życie piękniejszem i szlachetniej- 
szem, co stanowi najistotniejszą treść i testament Wielkiego Wycho- 
wawcy. 

Nauczmy -się -czcić wielkość nietylko w dni świąteczne i nietylko 
przed mirmurowemi pomnikami, niech wzniosłość i wielkość zbliża się 
jaknajbardziej do nas w trudzie codziennego dnia; chciejmvy zrozumieć, 
że miarą czci i trwałości hołdu jest jedynie trud, który wykonamy nad 
podniesieniem samych siebie; niech życie nasze świadczy o tem, czy 
pamiętamy. ۱ 

Organizatorzy pracy oświatowej i kierownicy czytelnictwa przemil- 
czeli ten wysunięty już gdzieindziej projekt. Czyżby nie doceniali jego 
wartości? 1 
i Okazja do pchnięcia sprawy czytelnictwa i bibljotek w Polsce jest 
zupełnie wyjątkowa i trzeba ją wykorzystać. 

Głosicieli czytelnictwa pobudzają czytelnicy do działalności organi- 
zacyjnej, która trudniejsza jest wprawdzie od słownej propagandy, ale 
też znacznie od niej skuteczniejsza, Tym, których się zachęca 
do czytania, trzeba dać książkę do ręki. Propagandy czytelnictwa nie 
przerywajmy, lecz niechże ona zawiera również domaganie się organi- 
zacji czytelnictwa na szerszą skalę, skupiającej rozproszone wysiłki 
społeczeństwa. 

Tymczasem rozbudzone zainteresowania zaspakajane są w „własnym 
zarządzie czytelnika“; — „szary człowiek“ robi wiele, aby głód książek 
własnym wysiłkiem zaspokoić, a tem samem stworzyć sobie stałe wa- 
runki do pogłębiania zapoczątkowanych prac. 

Trzeba mu przyjść z pomocą. Piękne hasła trzeba zdyskontować. 


Zb. Sujkowski 
SZANSE GÓRNICZE WOŁYNIA 


(Odczyt dyskusyjny) 


Bogactwa górnicze obejmują niesłychanie długą listę produktów 
wydobywanych z ziemi, mineralnych i służących życiu ludzkiemu, zarówno 
do zaspokojenia pierwszych potrzeb, jak — ozdoby i luksusu—, zarówno 
mało ważnych, jak i tak ważnych, jak naftowa ropa, która ciąży już 
nietylko nad gospodarką, ale i polityką. ; 

Żeby zwęzić temat, należy się ograniczyć do omówienia tych mi- 
neralnych możliwości Wołynia, które znaczeniem swem przekraczają 
ramy jednego rejonu, w tym wypadku Wołynia, 
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Nypada omówić poszczególne zagadnienia w kolejności, w jakiej 
dojrzały dziś do realizacj. A więc przedewszystkiem — kamień ja- 
ko budulec. ' 

Polska jest krajem wyjątkowo ubogim w twarde' pierwszorzędne 
surowce budulcowe. Ze skał krystalicznych posiadamy tylko ułamek 
trzonu Tatrzańskiego i skrawek naroża masywu’ wołyńsko-ukraińskieyo. 

Ten ostatni przekracza granicę Rzeczypospolitej tak, że na naszym 
terenie mamy do czynienia z kilkoma tysiącami kilometrów kwadrato- 
wych obszaru zbudowanego z najstarszych skał skorupy ziemskiej. Głó- 
wnym reprezentantem tej skomplikowanej grupy skał będą granity. 
Większość tych skał wykazała własności techniczne stawiające je na- 
równi z najlepszemi surowcami tego rodzaju zagranicą. Ilość praktycznie 
niewvczerpalna. 

Drugim surowcem budowlanym są zastygłe stare lawy znane dziś 
jako bazalty. Występują one wzdłuż linji + równoległej do krawędzi 
masywu wołyńsko- ukraińskiego. Dziś te pokrywy bazaltowe porwane na 
poszczególne płaty, ukryte są pod piaskami. 

Poza Wołyniem tego typu budulec mamy tylko w  krakowskiem. 
Wysoka jakość i poważna ilość wysuwają znów bazalty jako zagadnienie 
o znaczeniu mocno przekraczającem zainteresowanie ziemi Wołyńskiej. na 
co zresztą wskazuje silny rozwój wydobycia bazaltu, który w tym roku 
w Janowej Dolinie ma osiągnąć około 400 tysięcy tonn. 

Przemysł kamieniarski na Wołyniu rozwinął się tak, że dziś Wo- 
łyń jest głównym dostawcą materjału drogowego i brukarskiego w 
Polsce. 

Obciąża i hamuje rozwój tego przemysłu fakt położenia peryferyj- 
nego wołyńskich złóż kamienia. Fakt ten obciąża ogromnemi kosztami 
transport surowca wywożonego do środkowej i zachodniej Polski. Na- 
rzuca się więc potrzeba organizacji transportu wodnego, jako znacznie 
tańszego od kolejowego. 

Drugim surowcem mineralnym o dużem znaczeniu będzie kaolin — 
produkt wyjściowy przy otrzymywaniu porcelany. Znajduje się on jake 
płaty pochodzące z wtornyca przeobrażeń skał krystalicznych i leży na 
granitach i skałach pokrewnych, czyli w tym samym  regjonie, co i 
budulec kamienny. Dziś przeważnie ukryty pod torfowiskami, znany był 
i używany za czasow Stanisława Augusta w Korcu, później — zarzucony. 
Dziś badania wykazały, iż jest to pierwszorzędny materjał i w ilościach 
sięgających miljonów tonn. Naogół leży on geograficznie jeszcze gorzej 
niż budulec kamienny, gdyż nie jest znany blisko kolei, czyli że znowu 
kwestja transportu jest pierwszem zagadnieniem, które należy rozwiązać, 
żeby móc dostarczyć kaolinu do naszych fabryk, które dotychczas spro- 
wadzają surowiec z Czech. 
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, Innym znów surowcem mineralnym jest bentonit, niedawnó 
odkryty na terenie pow. krzemienieckiego; jest to produkt przeobrażenia 
"popiołów wulkanicznych, które opadły na Wołyń w młodszym trzeciorzę- 
dzie w związku najprawdopodobniej z działalnością wulkanów zakarpac- 
kich Siedmiogrodu i Słowaczyzny. Dotychczas materjał ten był znany 
tylko w Ameryce. 

Ma on bardzo różnorodne zastosowanie w technice dzięki swym 
wysokim walorom absorbcvjnym. Służy do odbarwiania i oczyszczania 
benzyny i nafty w rafinerjach, do odbarwiania olei i oliwy jadalnej, do 
"Oczyszczania wełny, w przemyśle kosmetycznym, i t. d. 

Dotychczas odkryte u nas złoża bentonitu nie są bardzo obfite 
—ale już można je brać pod uwagę. szczególnie, o ile się uwzględni, 
jak znaczne ilości bentonitu i środków zastępczych sprowadza się obeenie 
do Polski z zagranicy. 

Przejdziemy następnie do omówienia tych zasobów mineralnych, któ- 
rych dopiero szukamy. Najpierwsze miejsce wysuwa się tu ۷ا‎ 
miedzi. 

Miedzi w Polsce mamy bardzo mało, w rudach nisko procentowych 
na Miedziance i Miedzianej górze w Kieleckiem. Znalezienie więc rćdzimej 
aniedzi na Wołyniu jest rzeczą b. ciekawą i ważną. 

Miedź została znaleziona wraz z zespołem charakterystycznych mi- 
nerałów w przerwach i dużych próżniach wśród druzgotu bazaltowego 
podściełającego płat bazaltu w Mydzku. Bryły miedzi rodzimej bardzo 
czystej (przeszło 99'/, Cu) dochodzą blizko 1 kg. wagi. Miedź ta była 
znana w czasach przedhistorycznych i eksploatowana przez człowieka. Dziś 
w tej miejscowości zapas miedzi można szacować niewiele ponad tysiąc 
ton— eksploatacja więc nie opłaca się, ale typ złoża wskazuje, iż nie 
jest ono pierwotne, lecz wtórnie zawleczone przez wody juwenilne, krą- 
28٥ w ostatniej fazie wygasającego wulkanizmu. Wniosek ten, wraz z 
faktem znalezienia miedzi w drobnych ilościach w innych punktach wy- 
stępowania bazaltu - wysuwa zagadnienie szukania złoża pierwotnego, 
prawdopodobnie siarczków miedzi. 

Pewna analogja do złoża miedzi w Stanach Zjednoczonych, gdzie na 
podobnej drodze znaleziono jedno z najbogatszych kopalń miedzi —stawia 
zagadnienie poszukiwania miedzi na Wołyniu jako sprawę aktualną. 

Wreszcie ostatnią kwestją pozostającą już zupełnie w sferze dopiero 
'prawdopodobieństw, jest możliwość poszukiwania węgla kamiennego na 
Wołyniu. 

Głównym wskaźnikiem w tym kierunku jest fakt, iż w żwirowis- 
‘kach i zlepieńcach podściełających białą kredę piszącą spotkano ułamki 
skał z okresu węglowego z charakterystycznemi szczątkami flory i fau- 
my. To wskazuje, iż w czasie nasuwania się morza kredowego gdzieś 
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niedaleko były na ówezesnej powierzchni skały z okresu węglowego 
(karbońskiego). Nie jest niemożliwe, iż mogły występować w  facji 
węglowej i że tu lub ówdzie mogą do dziś spoczywać pod pokryciem 
kredy i skał młodszych. 

Chociaż mamy ogromne zapasy węgla w Polsce, to możliwość: 
znalezienia węgla na Wołyniu nie jest bez znaczenia dla całości Pań- 
stwa, zarówno ze względu na odległość tego obszaru od zachodniej 
granicy Państwa, jak i ze względu na możliwość znalezienia tych ga- 
tunków węgla, których nie posiadamy. Wszak jedyne koksujące węgle- 
Zagłębia Śląskiego w Karwinie eksploatuje dziś polski górnik, ale na 
terenie czeskiego państwa 

Należy zauważyć, że nieraz zupełnie niepokaźny minerał może- 
urosnąć do znaczenia wielkiego bogactwa mineralnego, to też niemożli- 
wością jest wyczerpanie dziś listy możliwych bogactw. 

W pierwszym rzędzie chodzi o rozbudzenie zainteresowania wśród 
społeczeństwa wołyńskiego dla sprawy poszukiwań i badań Wołynia, 
przedewszy stkiem — przez ratowanie od zniszczenia danych o budowie. 
głębi ziemi Wołyńskiej, które odsłaniają się przypadkowo przy robotach“ 
studzien, przekopów, i t. d. 

Jest to tem bardziej ważne, iż Państwo dziś nie ma środków na 
wiercenia badawcze. Informowanie naszych placówek naukowych o każ- 
dem wierceniu studni artezyjskiej lub innych pracach w tym rodzaju, 
może nieraz uratować bezcenny materjał. j 

A wszak Wołyń dziś jest w fazie częściowego zbadania, specjalnie- 
zachęcającego do dalszych badań— gdyż dużo zagadnień i pytań można. 
już konkretnie sformułować. 


* * 


W dyskusji zabierali głos: prof. Mączak, który zapytywał o plany 
rozbudowy przemysłu kamieniarskiego. Podkreślał próby użycia kaolin 
wołyńskiego w papiernictwie, dodatnie próby w rafinerjach z wołyń- 
skim bentonitem i ogólną potrzebę intensyfikacji prac poszukiwawczych. 

P. H. Czarnocka omawiała sprawę, w jaki sposób skłonić instytu- 
cje samorządowe do zbierania danych o znaczeniu geologicznem. 

P. Starosta St. Czarnocki podkreślił potrzeby szerszego zaintereso- 
wania społeczeństwa Wołynia sprawami rozbudowy górnictwa i badań 
budowy Wołynia. 

P. dr. Krzehlik wysunął kwestę kaolinu jako najbardziej w tej, 
chwili aktualną. 

Na zakończenie zabrał głos prelegent, odpowiadając na stawiane- 
pytania i udzielając szczegółowszych informacyj. 
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Faustyn Buszyński 


UPRAWA ZIÓŁ LEKARSKICH NA TERENIE POWIATU 
KRZEMIENIECKIEGO, JAKO NIEWYZYSKANE JESZCZE 
ŹRÓDŁA DOCHODU 


Nadprodukcja ziemiopłodów rolnych spowodowała  katastrofalną 
zniżkę cen na nie, a w konsekwencji kryzys gospodarczy, który zazna- 
czył się już dzisiaj we wszystkich dziedzinach naszego rolnictwa, prze- 
mysłu i handlu. 

Rolnicy w dobie obecnej. chcąc zapewnić sobie rentowność gospo- 
darstwa. przerzucają się do produkowania coraz to nowych roślin uży- 
tecznych. Do tej kategorji roślin należy zaliczyć i rośliny lecznicze. 
Produkcja ich w naszym kraju nie jest wcale rozwinięta. Spotykamy 
się z niemi najczęściej w stanie dzikim, częściowo uprawianemi w nie- 
wielkich ilościach w ogródkach botanicznych (botaniczno-farmakologicz- 
nych), a próby zakładania większych plantacyj spełzły na niczem, wsku- 
tek spowodowanej brakiem organizacji zbytu, 

Dzisiaj te stosunki uległy kardynalnej zmianie dzięki nieograniczo- 
nej pracy Polskiego Komitetu Zielarskiego, powstałego w roku 1930. 

Celem Polskiego Komitetu Zielarskiego jest podnieść zaniedbane w 
ostatnich latach lecznictwo ziołami, które zdobywa sobie na nowo utra- 
cone stanowisko w medycynie i w powszechnem użyciu. 

Współczesne zdobycze wiedzy wysunęły szereg zagadnień, dotycb- 
czas należycie nieocenionych, które stawiają sprawę użytkowania roślin 
przemysłowo-leczniczych, tak w leezniectwie, jak i w przemyśle chemicz- 
no-farmaceutycznym na zupełnie nowe tory. 

Polski Komitet Zielarski, którego działalność jest oparta na nauko- 
wych zasadach o charakterze Ściśle praktycznym i gospodarczym, pod- 
jął się na nowo pracy nad rozwojem tej niedocenionej gałęzi, 

Doniosłość tej pracy da się lepiej ocenić, gdy się zważy, że: 

1) szerzące się bezrobocie na wsi prowadzi do ruiny gospodarczej 
lub nawet katastrofy — produkcja roślin leczniczych, wymagając przy 
uprawie, pielęgnacji, zbiorze i przeróbce wielu rąk roboczych, zapobieg- 
nie częściowo temu niepożądanemu objawowi, dając często nawet 
bardzo znaczne dochody. 

2) Sprowadzaliśmy z zagranicy dotychczas znaczne ilości ziół lecz- 
niczych, które na skutek specjalnego poparcia państw eksploatujących: 
ZSSR, Węgry, Niemcy, stwarzały silną konkurencję naszej rodzimej 
produkcji. 

Od jesieni 1982 r..stan rzeczy uległ gruntownej zmianie, bowiem, 
dzięki współpracy Polskiego Komitetu Zielarskiego w ogłoszonej taryfie 
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celnej (Dz.U.R.P.Nr. 65 z 1982 r.)stawki od przywozu roslin lekarskich 
i olejkowatych podniesione zostały bardzo wydatnie. Taryfa celna usta- 
la dla ziół, sprowadzanych do Polski, wysokość stawki od dnia 11 pa- 
ździernika 1938 r. - 200 zł. od 100 kg. dla państw, z któremi Polska. 
ma umowę handlową, a 250 zł. dla tych, z któremi umowy handlowe 
dotychczas jeszcze nie zostały zawarte. 

Tym sposobem dowóz ziół do kraju jest zupełnie zatamowany. Rol- 
nik ma dziś możność rentownego produkowania roślin leczniczych i 
przemysłowych. 

Z inicjatywy Polskiego Komitetu Zielarskiego utworzone zostało 
Zrzeszenie Kupców Branży  Zielarskiej i została zoryaniznwana przez 
Związek producentów spółka  „Polflora* —jako związek producentów i 
eksporterów roślin leczniczych i przemysłowych Polski. 

Organizacje te, działając wspólnie, będą w stanie sprostować za- 
gadnieniu zbytu wyprodukowanych płodów tak wewnątrz kraju, jak .i 
na eksport. 

Wprowadzając wysokie cto, Polska postanowiła  zabiezpieczyć się 
od konkurencji zagranicznej. Na nas, rolnikach, przez fakt ten zaciążył 
obowiązek sprostać potrzebie i uchronić ogół społeczeństwa przed stra- 
tami, jakieby mógł mieć przez ponoszenie opłat celnych od sprowadzo- 
nych ziół lekarskich, nie wyprodukowanych w dostatecznej ilości w 
Polsce. 

Rośliny leczniczo-przemysłowe, podobnie jak 1 wszelkie rośliny 
uprawiane, mają swe specyficzne wymagania, natomiast żadnych 
skomplikowanych zabiegów nie potrzebują. Wymagania niektórych roślin 
leczniczo-przemysłowych nie przedstawiają specjalnych trudności 1 nie 
stanowią przeszkód dla rolnika. Niektóre z tych roślin, o ile mają być 
uprawiane na szeroką skalę, wymagają pewnych  urządzeń-suszarni. 
Natomiast rośliny, z których otrzymujemy nasiona, jak to: anyż. kmi- 
nek, kolender i inn. mogą być uprawiane bez żadnych specjalnych za- 
biegów i nakładów. 

Plantatorzy powinni bezwarunkowo produkować surowiec leczniczy 
w ilościach, nadających się do handlu hurtowego, Jest to zupełnie wy- 
konalne, jeżeli w jednej okolicy rozwinie się uprawa pewnych gatunków 
roślin leczniczych w większej {ilości gospodarstw rolnych. Wtenczas 
jest rzeczą możliwą formowanie z drobnych ilości większych partyj to- 
waru, a tem samem stwarza się firmy handlowe lub ściąga się ajentów 
firm zamiejscowych. Jednem słowem powstaje w danej miejscowości 
ośrodek produkcji i handlu. | 

Sądzę, że tworzenie tego rodzaju ośrodków produkcji ziół  leczni- | 
czych przez małorolnych byłoby bardzo pożądane. Mamy przecież przy- 
kłady, że różne rośliny „specjalne“, t. j. mieuprawiane powszechnie w 
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kraju, a wymagające dużo specjalnych wiadomości fachowych od plan- 
tatorów, mogą być z powodzeniem uprawiane przez małorolnych w tych 
miejscowościach, gdzie wytworzy się pewien ośrodek produkcji tych ro- 
ślin. Za przykład może służyć uprawa chmielu w dubieńskim i zdołbu- 
mowskim powiecie, uprawa tytoniu w powiecie krzemienieckim, uprawa 
Inu na Wileńszczyźnie i t.d. W okolicach tych wytworzyła się tradycja 
uprawy chmielu, tytoniu, owoców, lnu i t. d. Umiejętność produkcji 
przechodzi z ojca na syna, który w ten sposób dysponuje już nie tylko 
swem własnem doświadczeniem, lecz i swych przodków. 

To są podstawy dobrej produkcji: zamiłowanie do uprawy tych ro- 
ślin, doświadczenie, dobre warunki przyrodnicze, t. j. odpowiednia gleba 
i klimat. W ośrodkach tych, produkujących razem (t. j. nie przez po- 
szczególnego rolnika, lecz przez wszystkich), duże ilości towaru na 
sprzedaż, zjawi się kupiec, lub ajent, który z drobnych  partyj utworzy 
partje hurtowe. 

Powiat krzemieniecki wybitnie się nadaje do uprawy roślin lecz- 
niczych. Skłania do tego m. inn. ogromna ilość gospodarstw karłowych, 
posiadających nadmiar niewyzyskanych sił roboczych, a szczególnie ko- 
biet i młodzieży. Siły robocze tego rodzaju nadają się specjalnie do mo- 
zolnego zbioru n. p. kwiatu rumianku, kwiatu dziewanny, który wciąż 
jeszcze sprowadzamy z zagranicy, a moglibyśmy sami eksportować, Da- 
dej przemawiają zatem warunki gleby, klimat, na eo wskazuje ogromna 
ilość rozmaitych dziko rosnących roślin leczniczych. 


R. Chr. 
TAT BOGATSI O NOWĄ WARTOŚĆ 


Prawie niepostrzeżenie dla szerszego ogółu odbyło się otwarcie no- 
wej placówki naukowej na Wołyniu. Dążąc do wszechstronnego rozwo- 
ju naszej ziemi, odczuwaliśmy, że pomimo wszystko, brak jej tej wiel- 
kiej wartości, jaką do życia regjonu wnosi wyższa uczelnia. I zdając 
sobie sprawę z obecnych warunków i realnych możliwości, trwaliśmy 
w przeświadczeniu, że posiadanie na Wołyniu instytueji naukowej, wy- 
twarzającej zastępy przodownicze, przygotowane do życia wołyńskiego 
teoretycznie i praktycznie—to wzbogacenie tego życia o nową wartość. 

Częściowem zaspokojeniem tych pragnień jest otwarte ostatnio Pe- 
dagogjum Liceum Krzemienieckiego. Wprawdzie nie posiedliśmy przez 
to wyższej uczelni, którą Pedagogjum nie jest, zyskaliśmy jednak nową 
placówkę naukową, o poziomie dotąd na Wołyniu nie istniejącym. 

Rozwijające się coraz szerzej i głębiej szkolnictwo powszechne po- 
częło odczuwać, w skali państwowej, brak nauczycieli, przygotowanych 
«do pracy w pełnych 7 klasowych szkołach. Typ ten, t. zw. szkół wy- 
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żej zorganizowanych, stał się w pierwszych latach istnienia Rzeczypo-- 
spolitej celem, do którego dążyły zarówno czynniki rządowe, jak i na- 
uczycielstwo. Tymczasem istniejące seminarja  kształciły przedewszy- 
stkiem nauczycieli dla szkół 4-klasowych, czyli dla t. zw. I-go szczebla. 
nauczania, z drugiej zaś strony liczne rzesze młodzieży po ukończeniu 
szkół średnich nie mogły, z różnych względów, kształcić się dalej, bądź. 
kończyć wyższej uczelni. 

W takich to okolicznościach, prócz instytuevj dokształcających. 
czynnych nauczycieli dla szkół 7-klasowych jak np. Wyższe Kursy Na- 
uczycielskie, powstały Pe dagogja i Państwowe Kursy Na- 
uczycielskie, te ا کے ا ا‎ Pedagogja dwuletnie, : 

W ubiegłym roku szkolnym istniały Pedagogja w Warszawie, Kra- 
kowie i Lublinie, z wydziałami humanistycznym i matematyczno-przy- 
rodniczym. Wyniki ich pracy są zdecydowanie pozytywne. Absolwenci 
są chętnie angażowani przez władze szkolne. +9 

I tu powstaje kwestja regjonu. Wołyń musi mieć nietylko dobrych: 
fachowców, ale i ludzi wrośniętych w tę ziemię, rozumiejących splot za- 
gadnień, któreby można nazwać kompleksem Wołynia. Stąd zrodziła się: 
potrzeba utworzenia pedagogjum wołyńskiego. Nie bez wpływu była 
również stopniowa likwidacja Seminarjum, z którego w bieżącym roku 
szkolnym pozostał jedynie ostatni kurs. 

Dzięki staraniom ministra Poniatowskiego, Ministerstwo W. R. i 
O. P. zdecydowało otwarcie - we wrześniu b. r. Pedagogjum w Krze- 
mieńcu, zwijając stopniowo w ciągu dwóch lat Pedagogjum w Lublinie. 

Nowa placówka naukowa została włączona do Liceum Krzemie- 
nieckiego. Posiada również dwa wydziały, w których prace odbywają. 
się oddzielnie z wyjątkiem przedmiotów ogólnych. Pozatem jest to je- 
dyne Pedagogjum, posiadające geografję, jako przedmiot wykładów. Jed- 
nym z głównych celów nowego zakładu jest wszechstronne poznanie re- 
gjonu, nietylko drogą studjów książkowych, ale i bezpośredniego kon- 
taktu z wszelkiemi przejawami życia wołyńskiego. 

Taka jest geneza placówki, po której Wołyń może się spodziewać 
wiele. 

Rozpoczęcie prac poprzedziło nabożeństwo w kościele licealnym, po 
czem goście, oraz grono nauczycielskie Liceum i młodzież udali się do 
sali Kolumnowej , gdzie po odegraniu Hymnu Państwowego przemawiał 
dyr. Kochler, M nowych słuchaczy i wskazując na zadania, jakim 
muszą podołać w murach szkolnych, i po wyjściu z nich do własnego 
warsztatu pracy. Idee Liceum muszą stać się ich ideami. W pracę nad 
realizacją tych idei winni włożyć wszystkie siły 1 
wykorzystać wszelkie możliwości. Świadomi celów, wniknąć powinni w 
zadania Liceum, jako jednej z najważniejszych placówek kul turalno-- 


oświatowych na Wołyniu. Wnosząc w życie nowe wartości moralne, 
mają utrzymać jaknajściślejszą łączność między terenem pracy, a szkołą. 
Jako wychowankom Liceum Krzemienieckiego, przyświecać im musi 
hasło, wypisane na sztandarze licealnvn: 

... I będę mocny, jak to, co zdobędę. 

I będę siworzon, jak rzecz, którą stworzę* ۰ 

Nadzieje, pokładane w wychowankach Liceum, wyjawił kurator 
Okręgu Szkolnego Łuckiego p. Nowicki. Jako niedawny Kurator Liceum, 
poznał je bezpośrednio, stwierdził wielkość pracy i wyników. Obecnie 
wierzy, iż nowa uczelnia wychowa ludzi pełnych. rozumiejących swe 
zadania i ogrom pracy podjętej przez Liceum. Jako przyszły szef 
kończących tę uczelnię, obiecał żywo interesować się jej wynikami i 
tokiem prac. 

Następnie przemówił starosta p. Stefan Czarnocki, zaznaczając, że 
wszelkie poczynania Liceum mają siłę sugestywną, płynącą stąd, iż bez 
rozgłosu, w ciszy podejmuje się wielkie prace, uświadamiając sobie jed- 
nocześnie ogrom zadań niespełnionych. Zgodnie z chlubną tradycją Semi- 
narjum Krzemienieckiego, a posiadając lepsze przygotowanie, bo cenzus 
matury, potrafią wychowankowie Pedagogjum osiągnąć jeszcze większe 
wyniki w przyszłym zawodzie, przyczyniając się do wzmocnienia wpły- 
wu Liceum na poziom kultury życia zbiorowego Wołynia. 

W imieniu młodzieży witał nowych kolegów uczeń V kursu Semi- 
narjum Kużmin stwierdzając, że młodzież seminarjum, to ostatnia kadra 
uczelni, która 15-ty raz z rzędu wypuści w świat ludzi, mających 
dążyć do przebudowy życia, a każdy ich krok powinien wywierać pięt- 
no w układzie stosunków na tej ziemi. Czeka ich ponadto zagadnienie 
współżycia dwóch narodów, zamieszkujących Wołyń, zagadnienie, które 
muszą traktować uczciwie. 

Na zakończenie przemówił słuchacz Pedagogjium Stanisław Dubiel, 
wyrażając w imieniu, kolegów gotowość do pracy i chęć poświęcenia 
jej wszystkich sił w celu osiągnięcia pozytywnych wyników. 


NAD TRUMNĄ ŚP. ADAMA BUJALSKIEGO 


(wspomnienia pośmiertne) 

Stanęliśmy oto nad rozwartą mogiłą. aby oddać ostatnią posługę 
śp. profesorowi Adamowi Bujalskiemu. Wiemy wszyscy kim był: na- 
uczycielem ogrodnictwa w Białokrynickiej Szkole Rolniczej, a ostatnio 
rejonowym instruktorem ogrodnictwa gminy  poczajowskiej i oleksiniec- 
kiej. Taki jest Jego skromny tytuł oficjalny i taki szczebel w hierarchii 
społecznej. Ale jeśli spojrzymy na tę postać nie od strony ziemskich ty- 
tułów i zaszezytów, ale od strony moralnych wartości, zobaczymy, że 
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był to człowiek z szeregu najlepszych synów nowej ojczyzny, człowiek 
który duchowe wartości cenił przez życie całe ponad  dostatki materja- 
lne, bo wśród społeczności, w której homo homini lupus est, On zawsze 
był człowiekiem, nigdy wilkiem, był człowiekiem —idealistą, który zdo- 
bywał nie pięścią, lecz sercem. 

My wszyscy, którzyśmy się stykali z Nim w codziennej pracy, podzi- 
wialiśmy zawsze tę Jego dobroć nieograniczoną, ten brak zupełny go- 
ryczy, to pogodne wejrzenie na świat i na ludzi, i to zawsze nie- 
zmienne, proste szczere i ufne zbliżanie się do każdego. Nigdy nie umiał 
niczego żądać i wymagać dla siebie, zawsze czuł wewnętrzną potrzebę 
oddawania siebie innym. Ten wewnętrzny głęboki impuls do d a- 
w a n i a spowodował, że był dydaktykiem z urodzenia, był nauczy- 
cielem z Bożej łaski, Ta nić przewodnia snuje się nieprzerwanym wąt- 
kiem przez całe jego życie. 

Urodzony w 1875 roku w Czerniczkach powiatu berdyczowskiego, 
po naukaca w szkole średniej w Warszawie i po studjach zawodo- 
wych w Warszawie. a następnie w Czechach, i po odbyciu wszech- 
stronnej praktyki w przodujących zakładach ogrodniczych w kraju, już 
w roku 1899 staje do pracy zawodowej jako działacz społeczny na 


stanowisku instruktora ogrodnictwa Ziemstwa Podolskiego i odtąd przez 


długie lat 46 jest niezmordowanym popularyzatorem wiedzy ogrodniczej. 
Pracuje na Podolu, w rodzinnym powiecie; berdyczowskim, widzimy go 
potem na terenie Lubelszczyzny, następnie osiada jako nauczyciel w 
szkole rolniczej w Trościańcu, od roku zaś 1928 do 1938 jest nauczy- 
cielem w Białokrynicy i wreszcie jako instruktor rejonowy ogrodnictwa 
zamieszkuje w Leduchowie i rozwija podziwu godną propagatorską dzia- 
łalność w okolicach Poczajowa. W samym  Leduchowie ubiegłej zimy 
organizuje i prowadzi dwa kilkunastodniowe kursy ogrodnicze, na któ- 
rych wypełnia osobiście przeważającą część godzin wykładowych. Pra- 
cuje z gorliwością i zapałem iście młodzieńczym. Niema dla nieg» złej 
drogi, niema mrozu, zawiei ani deszczu. które mogłyby Go odstraszyć 


od pojechania na naznaczone zebranie albo wygłoszenie prelekcji lub 


przeprowadzenie jakichś pokazów. Często przytem pracuje fizycznie 
nie licząc się wcale ani ze zmęczeniem, ani z żadnemi względami. 

W przeważającej też mierze dzięki Jego niestrudzonym wysiłkom 
zostaje zorganizowana Spółdzielnia Owocarska w Leduchowie, przenie- 
siona potem do Poczajowa, On był pierwszym Kierownikiem szkółek 
drzew owocowych w Leduchowie, i wreszcie w roku bieżącym On miał 
zorganizować pierwsze kilkomiesięczne zimowe kursy ogrodnicze.— Ro- 
zumiał, że wspomaganie rozwoju ogrodnietwa, tej zaniedbanej, a jakże 
ważnej gałęzi produkcji rodzimej, ma wielkie znaczenie dla kraju całego, 
a w pierwszym rzędzie dla ukochanego Wołynia, I cieszył się, że oto 
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powstaje nowa trwała placówka tej pracy. 

Nie dane Mu było tego ostatniego zamierzenia zrealizować. Wśrod 
‘ciągłych podróży przeziębił się raz i drugi, niedoimagał poważnie, ale w 
pracy nie ustawał, aż wreszcie P gorączka powaliła go na łoże, 
:z: którego już nie wstał. 

My, Jego koledzy i towarzysze pracy, hołd Mu składamy serdecz- 
my i wyrażamy najgłębszą wdzięczność za przykład jakim nam świecił 
i za przyjaźń, którą nas darzył. 

Cześć Jego Świetlanej pamięci. 

Inż. Michał Bury. 


KRONIKA 


Święto Spółdzielczości. 

Stosownie do uchwał Zjazdu Powia- 
towego  spółdzielń rolniczo-spożywczych 
powiatu Krzemienieckiego dnia 1 wrześ- 
nia r. b., w celu spopularyzowania idei 
spółdzielczości wśród najszerszych warstw | dowego imienia Stefana Czarpockiego. 
rolników, spółdzielnie w bieżącym roku W Krzemieńcu spółdzielnie również 
zorganizowały na terenie całego powiatu | uroczyście zorganizowały obchód „Swię- 
po raz pierwszy szczególnie uroczysty ob- | ta spółdzielczości". Już w przeddzień 
chód „Swięta spółdzielczości” : obchodu miasto udekorowano plakatami, 

Obchody te odbyły się już w Pered- | wywieszono odezwy propagandowe, a 
mirce, Sosnówce, Koniarówce, Wereszcza- | w dniu święta rozdawano ulotki. W 
kach, Szuszkowcach. Borszezówce, Mły- | niedzielę 29 września o godz. 12 w sa- 
nowcach, Stożku, (iniezdveznie, Hnida- | Ii Domu Społecznego odbył się odczyt. 
wie, Bodakach, Właszczyńcach. Bolizu- | p. Stefana Czarnockiego o spółdzielczości 
bach i Wiśniowcu. Pozostałe spółdzielnie | spożywców, przy licznym udziale miejsco- 
są w trakcie przygotowań do obchodu | wej ludności, a o godzinie 19 w tejże 
„Święta. sali. również przy dużym udziale przed- 

Odbyte już przy współudziale organi- | stawicieli miejscowego społeczeństwa, 
zacyj spółdzielczych, Kas Stefczyka, Kó- | odbyła się uroczysta akademia spółdziel- 
łek Rolniczych, Kół Młodzieży Wiejskiej | cza, na program której złożyły się: prze- 
i Straży Pożarny ch obchody miały prze- | mówienia, deklamacje i śpiewy w języ- 
bieg bardzo uroczysty, na program zło- | ku polskim i ukraińskim, oraz utwory 
Żyły się: nabożeństwa, akademje, przed- | muzyczne. 
stawienia, it.p przy masowym udziale Mimo wspaniałego przebiegu obchodu 
okolicznej ludności. W Wiśnioweu ob- | „Święta Spółdzielczości* należy stwie- 
«chód „Swięta Spółdzielczości* odbył się | rdzić przykry fakt nieznacznego udziału 
w gronie młodzieży szkolnej w zamku miejscowej inteligencji pracującej. 
ks. Wiśniowieckich. W niektórych miej- 
scowościach święto nabrało szczególnej | Konferencja instruktorów rolnych 
wagi, naprzykład w Sosnówce zostało | pow. krzemienieckiego. 
połączone z uroczystością otwarcia i poś- Celem skoordynowania całokształtu 
więcenia własnego budynku mleczarni i | prac w zakresie życia rolniczego na 
<półdzielni spożywców, w Wereszczakach ' terenie powiatu, oraz powiązania dzia- 


obchód połączono z poświęceniem wła- 
snego budynku spółdzielni, w Komarów- 
ce - z uroczystością założenia własnego 
budynku spółdzielni, wreszcie w Stożku 
poświęcono plac pod budowę Domu Lu- 
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wiatowego Z. P. O. K. w Krzemieńcu—- 
Lotna Poradnia dla Matki i Dziecka, 

Do uruchomienia jej przygotowywał: 
się Związek już oddawna. Jeszcze w ro- 


ku ubiegłym złożono wnieski do gmin. 
by układając budżety, nwzględniły w 
nich subwencje na stworzenie Poradni. 


Zapewnienie subwencji ze strony samo-. 
rządu powiatowego i gmin pozwoliło 
Związkowi rozpocząć właściwą pracę 
przygotowawczą, polegającą na zaanga- 
żowaniu pielęgniarki, zakupieniu niez- 
będnego, i dosyć obszernego inwentarza. 
Gp 

W rezultacie w dniu 12 września rb 
wykwalifikowana pielęgniarka Poradni. 
p. Paula Lipska wyruszyła na teren po- 
wiatu, by tam podjąć swą poważną 
pracę: szerzyé zrozumienie konieczności 
racjonalnej opieki nad dzieckiem, oraz. 
matką będącą w ciąży. 

Zadania te wypełnia objeżdżając 4 
razy do roku 29 osiedh, w których 
przebywa 2—4 dni. W tym czasie pie- 
lęgniarka przeprowadza: badanie dzieci, 
pogadanki dla matek, wywiady domo-- 
we: urządza pokazy kąpieli i gotowania. 
dla niemowląt: udziela rad i wskazó- 
wek w sprawach higjeny i wychowa- 
nia, oraz pomocy w nagłych wypa- 
dkach. 

Nadzór lekarski nad działalnością Po-. 
radni objął, na prośbę Związku, lekarz 
powiatowy. 

Z. P. O. K. zwrócił się do władz ad- 
ministracyjnych z prośbą o dostarczenie 
bezpłatnych środków lokomocji na prze- 
jazdy Stacji, oraz do władz szkolnych, 
które zezwoliły, w braku innych, uży- 
czyć izb szkolnych na locum dla Po- 
radni. 

Do współdziałania w akcji pielęgniar- 
ki Z P. O. K. zjednał inne organizacje- 
społeczne. jak: Koła Gospodyń  Wiej- 
skich, Koła Młodzieży Wiejskiej, oraz. 
Związek Strzelecki, które na swoich te- 
renach mają szerzyć propagandę Porad- 
ni, oraz śpieszyć z pomocą w zorgani- 
zowaniu pracy. 

Trudno w chwili obecnej dać pełny 
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łalności czynników współpracujących 
jak organizacje społeczne. szkoły rolni- 
cze z pracami personelu referatu rolne- 
go Wydziału Powiatowego, 10-go każ- 
dego miesiąca odbywają się konferen- 
cje instruktorów rolnych z udziałem za- 
interesowanych organizacyj. 

Szósta zkolei konferencja instruktorów 
odbyła się w dniu 10 września r. b. i 
trwała od godziny 10 do 24 z przerwą 
2-u godzinną na obiad. Na konferencji 


powyższej zostały wygłoszone dwa re- 
feraty. 

Jeden referat na temat „Stan Spół- 
dzielezości Mleczarskiej w Polsce*, w 
związku z projektem ustawy  mleczar- 


skiej wygłosił p. inż. Stefan Czarnocki, 
Starosta Powiatowy. 

Drugi referat wygłosił p. inż. Zbig- 
niew Trylski. profesor Hodowli, Szkoły 
Rolniczej w Białokrynicy, na temat „Na 
co należy zwracać uwagę przy wyborze 
rozpłodników i matek, oraz wychów 
młodzieży *. 

Pozatem bardzo szczegółowo omówio- 
no sprawy organizacyjne związane z 
Powiatową Wystawą  Krzemieniecką, 
którą zainicjowało Zjednoczenie Organi- 
zacyj Społecznych w Krzemieńcu i któ- 
ra ma się odbyć od 6 do 13  paździer* 
nika r. b. włącznie. Poza powyższemi 
sprawami omówiono cały szereg spraw, 
związanych z pracą w terenie, jak Or- 
ganizacja Gospodarstw  przodowniczych, 
Przysposobienie rolnicze, hodowlane itp. 

Na zakończenie nadmienić należy, iż 
zjazdy powyższe już dały możność na- 
wiązania ścisłego kontaktu z organiza- 
cjami społecznemi, jak również wydat- 
nie przyczyniły się do usprawnienia 
prac w terenie, oraz ułatwiły rozwią- 
zanie całego szeregu różnorodnych i 
trudnych zagadnień wsi, z któremi pra- 
cowniey społeczni i instruktorzy. spoty- 
kają się w swych pracach. W. S 
Nowa placówka Zrzeszenla Powiato- 
wego Z. P. O. K. w Krzemieńcu. 

We wrześniu br. rozpoczęła swą dzia- 
łalność nowa placówką Zrzeszenia Po- 
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Wychowanie obvwatelskie w  całok- 
ształcie pracy Związku strzeleckiego 
musi zajmować naczelne miejsce. Tra- 


ską wszystkich oddziałów i pododdzia- 
łów musi stać się dążenie do rozbudze- 
nia czynnej postawy członków Z. S. 
do społeczeństwa. Pracę nad wychowa- 
niem  obywatelskiem można uczynić 
srodkiem przywiązania członków do 
organizacji i tem samem ułatwić ją 
przez należyte zorganizowanie życia 
świetlicowego. W zrozumieniu doniosłości 
życia świetlicowego oraz jego niewystar- 
czającego u nas poziomu postanowiono 
zorganizować w Krzemieńcu jednotygod- 
niowy kurs dla przodowników świetli- 
cowych, któryby dał miejscowym Zarzą- 
dom oddziałów kadrę pracowników, 
pozwalającą uruchomić ten niezmiernie 
ważny dział pracy w oddziałach i po- 
doddziałach. W myśl zasady samowy- 
chowania postawilibyśmy w ten sposób 
pierwszy krok na drodze złożenia wy- 
chowywania Strzelców w ręce ich star- 
szych kolegów-strzelców. 

Oceniając wagę czynnika kobiecego w 
społeczeństwie, należy rozbudzić działal- 
ność oddziałów żeńskich i postawić je 
va tym poziomie, któryby pozwolił speł- 
nić właściwe ich zadanie W dziale 
wychowania kobieta winna przodować, 
takie jest jej posłannictwo zatem w pra- 
cy strzeleckiej kobiet należy iść po linji 
właściwego im zainteresowania, wyzys- 
kując ich pracę w życiu świetlicowem i 


organizacyjnem. 
Niezmiernie ważnem zagadnieniem 
wychowawczo-obywatelskiem jest wy= 


twarzanie umiejętności współżycia człone 
ków i ogniw organizacyjnych Z. S. ze 
społeczeństwem. Należy zawsze wycho- 
dzić z założenia, że Związek Strzelecki 
jest częścią tego społeczeństwa. w któ- 
rem działa i postawa jego do reszty 
społeczeństwa musi być nacechowana 
gotowością świadczeń dla niego. W ża- 
dnym wypadku wysiłki nasze nie zosta- 
ną zużyte na tarcia z innemi organiza- 
cjami społecznemi o innym programie 
ale również mającym na względzie do- 


korzyści, | 


obraz pracy Poradni, oraz ocenić jej 
wartość, gdyż Lotna Poradnia ZPOK. 
pierwsza nie tylko na terenie powiatu. 
lecz bodajże i Wołynia, działalność 
swą zaledwie rozpoczęła. h 
Obok wsi, które spotykały pielęgniar- 
kę i jej pracę z całą życzliwością i zro- 
zumieniem, są i inne, które usto:unko- 
wują się do niej narazie z rezerwą. 
Wierzymy, że bliższe zapoznanie się z 
działalnością Poradni pozwoli i tvm 
mniej uświa lomionym ocenić 
płynące z niej dla samej wsi 


Odprawa prezesów i komendantów 
Związku Strzeleckiego. 

W niedzielę dn. 1 września 1935 r. 
odbvła się w Krzemieńcu w lokalu ko- 
mendy Powiatu Związku Strzeleckiego 
odprawa prezesów i komendantów od- 
działów z powiatu krzemienieckiego 
Odprawa miała charakter ściśle we- 
wnętrzny i poświęcona była zagadnie- 
niom wyszkoleniowo-wychowawczym w 
związku z rozpoczynającym się rokiem 


zajęć. Odprawie przewodniczył p Berger | 
. I 
Aleksander prezes Zarządu Powiatowego 


w Krzemieńcu, sekretarzował p. Stebel- 
ski Antoni, komendant oddziału Z. S. 
z Wiśniowca. 

W dziale przysposobienia wojskowego 
p. kpt. Tarkowski Ludomir komendant 
Powiatu P. W. udzielił niezbędnych 
wyjaśnień, tyczących się prowadzenia 
tej pracy w roku bieżącym. 

W wychowaniu  fizycznem należy 
zwrócić uwagę na gry sportowe i lekko- 
atletykę, która stanowi podstawę P.O S. 
Jako środek zwiększenia kontroli moż- 
na użyć, rozgrywki w grach sportowych 
między pododdziałami np. o mistrzostwo 
oddziału w siatkówce, czy koszykówce; 
zawody lekkoatletyczne oddziałowe, za- 
wody strzeleckie, koncentracje podod- 
działów w siedzibie oddziału. Srodki te 
dają możność Zarządowi Oddziału zor- 
jentowanie się w poziomie poszczegól- 
nych pododdziałów, porównania ich, a 
w pododdziałach pobudzają zdrowe i 
szlachetne współzawodnictwo. 


n 
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Powstanie Koła Absolwentów Szkoły 


Handlowej. 
Z inicjatywy kilku absolwentów 
Szkoły Handlowej zostało zawiązane 


Koło Absolwentów, które postawiło so- 
bie za cel dalsze uzupełnienia wiadomo- 
ści fachowych i ogólnych, pośrednicze- 
nie i wyszukiwanie pracy dla swych 
członków, oraz utrzymanie jaknajściślej- 
szej łączności ze swym Zakładem nau- 
kowym. Na czele Kola stoi Zarząd w 
składzie: prezes p. Bronisław  Kostow- 
ski, sekretarz Szkoły Handlowej, vice- 
prezes p. Helena Iwaszkiewiczówna i 
p. Leopold Nowiński, sekretarz p. Marja 


Węgrzynowska, skarbnik p. Stanisław 
Szumiński. 

Zrzeszeni absolwenci organizują Sze- 
reg imprez o charakterze propagando- 
wym. Dla podkreślenia łączności mię- 
dzy Kołem, a Szkołą zostaje urucho- 
miona wspólna świetlica w lokalu 
Szkoły. 


Druga wycieczka Prasowa w Krze- 
mieńcu. 

Po raz drugi tego lata przybyli do 
Krzemieńca dziennikarze stołeczni Za 
pierwszym razem z końcem lipca Krze- 
mieniec witał ich i żegnał, bo jego tyl- 
ko gośćmi byli. We wrześniu byli gość- 
mi całego Wołynia i rozpocząwszy jego 
zwiedzanie od Równego i targów Wo- 
tyńskich,— przejechali przez powiaty Du- 
bieński, Krzemieniecki, Łucki i Kosto- 
polski, gdzie w kamieniołomach Janowej 
Doliny zakończyli swą prasową w vcie- 
czkę. 

Do Krzemieńca przybyli późnym wie- 


czorem 'w dniu 17 września. Witani 
przez gospodarzy skromną herbatą w 
Domu Społecznym udali się na spoczy- 
„nek, by wczesnym rankiem rozpocząć 
zwiedzanie miasta. (óra Krzyżowa. 
cmentarz Tunicki, Bona, ulice i zabu- 


dówania miasta, wreszcie Liceum, oto 
Co w szybkiem ze względu na niewielki, 
do dyspozycji pozostający czas, zwiedzi- 
li. j f : | 


W Liceum Zarząd jego podejmował 


bro Państwa. 

Następnie poruszono sprawy przyspo- 
sobienie rolniczego, strzelectwa, gospo- 
darki, kontroli i szereg innych, związa- 
nych z pracą codzienną 


Po zebraniu odbył się wspólny obiad. 


Poświęcenie nowej siedziby Szkoły 
Handlowej. 

Dnia 3 b. m. nastąpiło uroczyste po= 
swięcenie nowej siedziby Szkoły Han- 
dlowej przy ul. Szerokiej 193, oraz 
otwarcie roku szkolnego. Aktu poświę- 
cenia dokonał ks. proboszcz Studziński, 
przemawiając następnie do zebranej 
młodzieży, poczem zabrał głos p` staro- 
sta Czarnocki, podkreślając wielkie zada- 
nie, jakie stoja przed przyszłymi pra- 
cownikami handlowymi i i wskazując na 
żywotność i szybki rozwój Zakładu, cze- 
go dowodem jest m in osiągnięcie wła- 
snego lokalu. W serdecznych słowach 
zwrócił się do młodzieży p poseł Pu- 
ławski zaznaczając, że samo życie wy» 
kazało konieczność istnienia tego rodza- 
ju szkoły, przyczem przypomniał, iż jed- 
nym z zasłużonych organizatorów szko- 
ły był obecny minister Juljusz Ponia- 
towski. Na PE Jadów przemówił dy- 
rektor szkoły Zenon Raczkowski, za- 
chęcając 7ئ‎ do wysiłków na tak 
wdzięcznym a zaniedbanym dotąd tere- 
nie pracy, jakim jest dział handlu i spół- 
dzielczości. 

W uroczystości wzięli udział burmistrz 
m. Krzemieńca p. Beaupre, grono na- 
uczycieli Gimnazjum imienia Józefa 
Piłsudskiego z dyr. Machniewiczem na 
czele, przedstawiciele kupieetwa i człon- 
kowie Koła Absolwentów. Szkoła mie- 
ściła się dotąd w gmachu gimn. -J. Pił- 
sudskiego pozostając przez pewien: czas 
pod wspólnem kierownictwem. 720 


ósmy rok istnienia rozpoczyna jako pla- | 


cówka pod każdym względem 'wyodrę- 
bniona. O rozwoju szkoły świadczy :sil- 


ny و‎ frekwencji, który dochodzi do | 


60%, w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
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urzędami państwowemi, od Liceum po- 
cząwszy, j r. z samorządem stwarza w 
powiecie krzemienieckim jednolity front 
nieustającej pracy zbiorowej i nastrój 
w zajemnej podniety do ciągłego dosko- 
nalenia się. 

W tej sile oddziaływania na środo- 
wisko, w sile zdobywania dla państwa, 
poprzez jego kulturę, miejscowego spo- 
leczeństwa i wiązanie ich trwałemi wię- 
zami, a nie jedynie we wzroście ma- 
terjalnego majątku polskiego społe- 
czeństwa widzi mówca zwiększenie pol- 
skiego stanu posiadania na Wołyniu. 

Gdy zestawimy dzisiejszy wpływ spo- 
łeczeństwa polskiego na życie zbiorowe 
powiatu, gdy jasno zdamy sprawę, jak 
coraz większą rolę ono odegrywa, "gdy 
obliczymy udział społeczeństwa polskie- 
go w samorządzie zarówno personalny, 
jak faktyczny, musimy z całą odpowie- 
dzialnością za swoje słowa stwierdzić, 
że stan polskiego posiadania zwiększa- 
my tutaj w sposób trwały i najbardziej 


skuteczny, z najwyższą korzyścią, za- 
równo dla państwa jak i dla wszyst- 
kich narodowości jakie Wołyń zamie- 


szkują 

Na powyższe przemówienia odpowie- 
dzieli w słowach b. serdecznych pp. re- 
daktorzy Dunin —Wąsowicz i Rzymow- 
ski, podkreślając przejęcie przez dzisiejsze 
Liceum jego sławnych  tradycyj i 
skuteczne dostosowanie ich do potrzeb 
nowego życia oraz trafność i wielkie 
znaczenie kierunku pracy państwowo- 
twórczej w Krzemieńcu. 

Po śniadania wycieczka zwiedziła 
szkołę szybowcową w  Kulikowie, Po- 
czajów i Wiśniowiec. Poczem nasi! goś- 
cie, aczkolwiek zmęczeni, ale również, 
jak się nam zdaje, zadowoleni z tego co 
zdążyli zobaczyć w pow. Krzemienieckim 
wyruszyli w dalszą podróż do Dubna. 

- F 


Przyrzeczenie organizacyjne strzel- 
ców w Lanowcach. 


W dniu 22 września r. b. odbyła się 


strze- 
gości ı 


lecka z udziałem zaproszonych 


"w FEanowcach uroczysta zbiórka 


do społecznej pracy | 


-dziennikarzy i zaproszonych gości śnia- 
"daniem. 
Podczas śniadania nastąpiła wymia- 


na zdań zarówno w towarzyskiej roz- 
«mowie, jak i oficjalnych / przemówie- 
niach. Jako gospodars Liceum puwitał 
„gości p Kurator Kochler, po nim zabie- 
„rali głos pp. Mieczysław Zadróżny i sta- 
rosta Stefan Czarnocki. 

Pierwszy zobrazował metody pracy 
«Liceum _ Krzemienieckiego i jej wyniki. 
Drugi, mówiąc o państwowej racji sta- 
nu na Kresach podkreślił, iż  Krzemie- 
niec nie uważa się oczywiście za powo- 
łanego do wytyczania jej linji przewod- 
niej, natomiast zdaje sobie sprawę, że 
„jest stałym jej współtwórcą, a zarówno 
tradycje jak i wyjątkowe warunki og- 
niska kulturalnego na wschodnich ru- 
bieżach Polski, jakiem jest Krzemieniec, 
nakładają nań specjalne obowiązki. 
Obowiązki te polegają na szukaniu spe- 
<cjalnych dróg wiązania miejscowego 
społeczeństwa z państwem. Więź ta ma 
"się opierać nie na sile bagnetu. ani na- 
wet jedynie twardem przestrzeganiu 
praw i przepisów państwa. Siłą kultury 
‘polskiej, płynącej m murów licealnych 
<dźwignięte zostaje 
przodowniczej społeczeństwo polskie, tą 
*samą siłą wzmacniane będą więzi mię- 
dzy społeczeństwem niepolskiem, a jego 
spodarczego kraju. podniesienie na co- 
polską ojczyzną. Potęgowanie walorów 
kultury polskiej, stała poprawastanu go- 
raz wyższy poziom stosunków społecz- 
nych— oto główne zadania społeczeń- 
stwa polskiego w służbie dla państwa. 
Wraz jednak ze świadomością tych za- 
“dań i gotowością ich podjęcia po to, by 
je spełnić, społeczeństwo polskie musi 
wytworzyć siłę polegającą na współ- 
działaniu wszystkich czynników i to 
jest z kolei druga b. prosta, ale jakże 
ważna droga Krzemieńca, która mu 
ułatwia zajęcie specjalnego miejsca, gdy 
«chodzi o wcielenie w życie państwowej 


racji stanu na Wołyniu. Konsólidacja 
samego. społeczeństwa w Zjednoczeniu 
©Organizacyj Społecznych i następnie | 
współdziałanie jego ze wszystkiemi 
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dajnej wełnie. Nie dają więc swym: 
właścicielom Rd gi korzyści go- 
spodarezych. Na teren tutejszy były po- 
zatem niejednokrotnie sprowadzane naj- 
rozmaitsze rasy obce. zarówno przygod- 
nie (n. p. przez wojny). jak i  świado-- 
mie, przy rozmaitych przeważnie bezpla- 
nowych krzyżowaniach Z tego powodu 
pogłowie owiec stanowi dość różnorod= 
ną mieszaninę. 

Zarówno czynniki rządowe, jak i spo- 
łeezno-rolnicze od kilku lat doceniają. 
znaczenie owczarstwa i czynią usiłowa- 


nia podniesienia stanu owczarstwa w 
kraju. Szutki tych poczynań są już. 
widoczne, a wymagają tego zarówno. 


względy gospodarki ogólno-państwowej, 
jak i obrony kraju (własna wełna i ko- 
żuchy i t. d.) Zarazem racjonalny roz- 
wój owczarstwa powinien się, między 
innemi, przyczynić do tego, aby zburzo- 


ną przez kryzys rentowność gospo% 
darsw przynajmniej zbliżyć do równo- 
wagi. 


Na terenie powiatu  krzemienieckiego. 
zasługują na uwagę następujące prace 
związane z akcją owczarską, a zmie- 
rzające do tego, aby w sposób właściwy 
zużytkować istniejące na terenie powia- 
tu pogłowie owcze. 


P. inż. Adam Domański, nauczyciel 
Szkoły Rolriczej Liceum Krzemieniec- 
kiego w  Białokrynicy, przeprowadzą. 


prace, mające na celu zbadanie obecne- 
go stanu owiec w powiecie i ich kla- 
syfikację. Prace te będą mogły posłu- 
żyć za podstawę do planowej akcji w 
terenie i są przeprowadzane przy po- 
mocy Wydziału Powiatowego, a w po- 
rozumieniu z Wołyńską Izbą Rolniczą 
oraz Polskim Instytutem  Wełnoznaw- 
czym. W związku z tem w ciągu wrze-. 
śnia odbyło się na terenie całego powia- 
tu kilkanaście spędów owiec. P. Domań-. 
ski dokonał na nich szczegółowego prze- 
glądu popartego pomiarami i ważeniem. 
owiec na miejscu, oraz pobraniem pró- 
bek wełny. Próbki te będą poddane ba- 
daniom laboratoryjnym. P. Domański 
ma zamiar rozszerzyć swoje badania w- 


którzy odbyli próbę organiza | 
że | 


członków Koła Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego. Zbiórka zwołana została 
przez prezesa miejscowego oddziału celem 
złożenia przyrzeczenia przez członków 
Oddziału, 


cyjną. Dla informacji należy dodać, 
przyjmowanie członków do Związku | 
Strzeleckiego jest dwustopniowe. Naj- 


pierw kandydat na członka Z. S. skła- 
da deklarację podpisaną przez 2 ezłon- 
ków wprowadzających i przyjęty zosta- 
je -na próbę“. Następnie p» odbyciu 
próby, która trwa conajmniej 3 miesią- 
ce. oraz wykazaniu niezbędnych wiado- 
mości z zakresu historii i ideologji 
Związku Sttzeleckiego. kandydat 
na próbie zostaje dopuszczony do złoże- 
nia przyrzeczenia organizacyjnego. i z0- 
staje członkiem rzeczywistym Z. S. 

Akt złożenia przyrzeczenia został po- 
przedzony sprawozdaniem p. Dreslera 
Józefa i p. Dr Kalezyckiego Bronisława 
z działalności Zarządu oraz referatem 
p. Jaronia Marjana o obowiązkach 
członka Związku Strzeleckiego. Następ- 
nie prezes Zarządu Powiatu Z. S. p. 
Berger Aleksander odebrał przyrzeczenie 
organizacyjne od 13 członków oddziału, 
którzy pomyślnie odbyli próbę. 

Ostatnia zbiórka i poprzedzające ją 
prace przygotowawcze Zarządu Oddzia- 


łu Z S. w Łanowcach każą przypu- 
szczać, że Oddział po dłuższej przerwie 
w dzialalności, spowodowanej poważ- 
nym kryzysem organizacyjnym. powoli 
wkracza na tory normalnej pracy. Ta 
ostatnia okoliczność usprawiedliwia 
uwzględnienie wyjątkowego terminu 


przyrzeczenia, w zasadzie bowiem przy- 
rzeczenie winno odbywać się w dnie 
uroczystości państwowych, bądź organi- 
zacyjnych. 


Prace owczarskie. 

Na terenie powiatu krzemienieckiego 
podobnie, jak i na całym Wołyniu. spo- 
tyka się w gospodarstwach włościań- 
skich przeważnie prymitywne owce t. 
zw. „świniarki*. Są to owee drobne, 
przeważnie czarne, o grubej i mało wy- 


ET FERESTE RIES LESER 4 0 1‏ اد جع سے دم ETE‏ انت تہ ہت تو 5010001111 EM‏ , 


Prace Z.P.O.K. w Krzemieńcu w 
okresie wakacyjnym. 


działalność Ww 
przejawiał Referat 


Najintensywniejszą 
okresie w akacyj jnym 


Opieki nad Matką i Dzieckiem, organi- 
nizując jak co roku Kolonje i Półkolo- 
nje Letnie dla najuboższej dziatwy. 


kolonijną ob- 
około 400 dzie- 


W bieżącym roku akcją 
jęto w dwóch sezonach 

i. Kolonje mieściły się w pięknej le- 
sistej okolicy pod Krzemieńcem, Półko- 
lonje w gmachu Gimnazjum  Samorzą- 
dowego, położonego obok boiska i tere- 
nów wycieczkowych. Dzieci miały za- 
pewnioną opiekę fachową wychowawczą 
i lekarską. Akcja kolonijna prowadzo- 
na przez Związek od szeregu lat, z ro- 
ku na rok rozszerza się zyskując uzna- 
nie i zaufanie rodziców. 


W dniu 27 czerwca powołany został 
do życia Referat Spraw Wiejskich, któ- 


rego zadaniem jest praca na wsi oraz 
współpraca z Kołami Gospodyń Wiej- 
skich w dziedzinie: wychowania oby- 


watelskiego, opieki nad matką i dziec- 
kiem i wytwórczości gospodarczej. 


Referat Wytwórczości gospodarczej 
uruchomił z dniem 1 czerwca Letni 
Bazar Przemysłu ludowego, który pod 
w zględem jakości, ilości i doboru towa- 
rów i eksponatów przedstawia się znacz- 
nie ləpiej niż w latach ubiegłych. Po- 
nadto Referat zorganizował w połowie 
lipca „Świetlicę Młodych Hafciarek“ 
ze starszych klas szkoły powszechnej, w 
której podczas pogadanek i głośnego 
czytania, dziewczęta w liczbie 18 wy- 
szywały roboty do Bazaru, resztę czusu 
wypełniając grami, śpiewami i insceni- 
zacją. Zajęcia te, jako sezonowe za- 
kończono 2 września. 


Referat Wychowania Obywatelskiego 
w sierpniu wznowił niedzielną świetli- 
cę dla matek ze Stacji Opieki oraz Ko- 
ła Pracy matek, które przygotowywały 
między innemi wyprawkę dla Lotnej 
Poradni dla Matki i Dziecka. która zo- 
stała uruchomiona we wrześniu rb. 


spędów | 


dalszym ciągu na cały Wołyń. Że 


względu na sezonowość tych prac (ow- | 


ce muszą być w pełnej wełnie) i trud- 
ności komunikacyjne na Wołyniu, a 
przytem żmudne badania laboratoryjne, 
prace te muszą być rozłożone na dłuż- 
SZY przeciąg czasu Można jednak mieć 
nadzieję. że wobec ukończenia tej jesieni 
prac terenowych w powiecie  krzemie- 
nie:kim. powiat ten wkrótce już będzie 
miał opracowane dane, tak niezbędne 
do wszelkiego wnioskowania, planowa- 
nia i organizowania pracy hodowlanej 
na terenie W większości tvch 
owiec brali udział miejscowi lekarze we- 
terynarji dla stwierdzenia stanu zdro- 
wotnego Naogół stan ten przedstawia 
się bardzo dobrze. 

W związku z powyższemi pracami 
stoją poczynania Liceum Krzemienieckie- 
go. które na folwarku w  Białokrynicy 
rozpoczęło przed 6 laty systematyczną 
próbę krzyżowania czarnej miejscowej 
owcy „Świniarki* z „karakułem* czystej 
krwi. Obserwacje i jakość otrzymywa- 
nych skórek karakułowych (odznaczenia 
na targach w Równem i Wilnie) wska- 
zują. że krzyżowania te dają pożądane 
wyniki. W zeszłym roku, przy  istnie- 
jącem, silnie już podrasowanem karaku- 
łami, stadzie założono gniazdo karaku- 
łów czystej krwi. Narazie składa się 
ono z 10 maciorek zakupionych i kilku 
sztuk młodzieży. 

W bieżącym roku Wydział Powiato- 
wy wraz zlzbą Rolniczą rozpoczął przy- 
gotowania, któreby pozwoliły wprowa- 
dzić, narazie na terenie jednej gminy 
bereżeckiej, ustawę o nadzorze nad ow- 
cami. Przeprowadzono przegląd baranów 
i wybrano odpowiednie do hodowli. Za- 
razem rozstawiono po wsiach tej gmipy 
barany silnie podrasowane karakułem. 

Projektuje się zorganizowanie w tym 
roku skupu skórek jagnięcych w opar- 
ciu o owczarnię licealną w Białokrynicy. 

ZST; 
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«Białe róże» —muz. Nowowiejskiego. 

2. Chór żeński: «Wróżba znachora» — 
muz. Moniuszki. «Złota rybka» — muz. 
Moniuszki. «Kukułeczka» — muz. Mo- 
niuszki. «Wieczorne dzwony» — muz. 
Rybickiego. «Dyszcz» —mel. ludowa ukł. 
Mayznera. 

3. Chór męski: «Oj zaszumiały» —muz. 
F. P. st Konopnickiej. «Szwedzka pieśń 
żołnierska» — muz. J. Galla. «Pod ok- 
nem»— pieśń jugosłowiańska muz No- 
waka «Noću» — pieśń jugosłowiańska, 
muz. Nowaka. 


Solo żeńskie: «Chłopca mego mi 
zabrali» — muz. Niewiadomskiego, sł. 
Asnyka. «Wracaj» — muz. J. Galla sł. 


Malczewskiego. 

5 Solo męskie: «Rozlegnijcie się» — 
muz. Niewiadomskiego, sł. Konopnickiej, 
«Ty płaczesz dziewczę» — muz. Niewia- 
ا‎ sł. Asnyka. 

. Deklamacja zbiorowa: 
wa» — Tuwima. 

Melodeklumacja: «Na Anioł Pań- 
ski» —muz. Karłowicza, sł. Tetmajera. 

8 Inscenizacja p. t. «Dożynki»— muz. 
Kwaśnika. sł. Siemaszki. 

Ciśnie się teraz do ust pytanie: „Jak 
poszło?* Trudno. Odpowiedzieć nie mo- 
gę. Obok tego wyrasta drugie: „Jak 
was przyjęto?“ Tu materjalistom wy- 
starczy suma 172 zł. czystego dochodu. 

Nie—materjalistom nie wystarczą sło- 
wa. Piszącemu też ich brak na wvraże- 
nie uprzejmości, gościnności, ofiarności i 
poświęcenia się gospodarzy. Niedość, że 
sprawili taki napływ słuchaczy, że 
przydałoby się salę rozbudować, ale na 
drogę wyprawili nas miłem przyjęciem. 
Szkoda, że musieliśmy wyjeżdżać.. 

Takich chwil nie zapomina się w ży- 
ciu, a takich ludzi stara się conajmniej 
stawiać sobie za przykład. 

Jerzy Siemaszko. 


«Śląsk śpie- 


— muz. | 


«() | 


Konopnickiej. | 


Wieczór artystyczny młodzieży lice- 
alnej w Szumsku. (Wrażenia uczestnika). 

Nadzwyczaj są miłe wycieczki w 
„Nieznane*. Siada się do jakiegoś środ- 
ka lokomocji i dalejże przed siebie. No 
i zawsze udaje się. Pełno emocji, wra- 
żeń, zachwytów przywozi się ze sobą 
A wiele potem opowiadania, jak długo 
się pamięta, a wiele wdzięczności do 
tych co sprawili, to „udanie się* 

To potęguje się i mnoży, jeżeli jedzie 
się w „Nieznane* z czemś „nieznanem* 
Jeżeli temu „Nieznanemu* chce sprawić 
się „nieznane“. 

i kłopocze się człek, i myśli, i sili, 
setki razy zadaje pytania: „jak to wyj- 


dzie?“ „eo to będzie? „jak wygląda to 
nieznane?* 
I tak w obopólnem zaciekawieniu 


stanęli naprzeciw siebie: kurs piąty Se- 
minarjam Nauczycielskiego L. K. i sjo- 
łeczeństwo m. Szumska. 


Przywieźliśmy z sobą chrypkę i pro- 


gram, który należało wykonać tak, by 
słuchacze po trzygodzinnem słuchaniu 
byli conajmniej zadowoleni. a kompozy- 
torzy i autorowie poszczególnych punk- 
tów „Wieczoru artystycznego* nie stra- 
cili na sławie 

Na afiszach i programach widniały 
nazwiska kompozytorów: Nowowiejskie- 
go, Karłowicza,  Wallek- Walewskiego i 


inn. Poetów: Tuwima, Tetmajera, Ko- 
nopnickiej i inn. 
(o do rodzaju wykonania programu 


przedstawia się on następująco: 

„ 1. Chór mieszany: «Polonez»— muz. 
Żukowskiego. «Umarł Wódz» 
Nowowiejskiego, sł. Serednickiego. 
Ziemio Polska» — rnuz. Nowowiejskiego, 
sł. Gałuszki. «Mewy» — muz. Kazury, 
sł. Słońskiego. «Przestroga» — mel. ludo- 
wa w ukł Kjerulfa. «Kochasz ty dom» 
— muz. Żukowskiego, sł. 


Wystawa Powiatowa w Krzemieńcu (6.X—15.X) 
zosłanie omówiona w następnym numerze. 


ZE SZTUKI 


Krzemieniec ogniskiem malarskiem. 


Warunki przyrodzone Krzemieńca, jako też akcja miejscowego spo- 
łeczeństwa sprawiają, że miasto 10—z roku na rok— coraz liczniej jest 
odwiedzane przez artystów-malarzy, szukających w romantycznych zauł- 
kach dawnych „Aten Wołyńskich* i wśród okolicznych wzyórz i jarów, 
wanych „Wołyńską Szwajcarją*, malarskich motywów i podniety twór- 
czej. 

W bieżącym roku zjazd malarzy był wyjątkowo liczny. W Krze- 
mieńcu przebywało (a częściowo przebywa jeszcze obecnie) 25 artystów, 
reprezentujących 6 największych miast Polski, oraz kilkunastu studen- 
tów szkół malarskich w Warszawie i Krakowie; razem około 40 osób, 
wśród których wielu malarzy o znanych nazwiskach. Między innymi 
„przebywali w Krzemieńcu w bieżącym roku: Molly Bukowska, Helena 
Krowicka, Helena Zarembianka, Bronisław Gniazdowski, Marjan Trze- 
biński, Zaczyński i Romuald Zerych z Warszawy: Sasza Blonder, Zyg- 
munt Gąsiorowski, Grynberżanka, Emil Krcha, Krzetuska, Makarówna, 
Adam Marczyński, Leo Schónker i Stefan Słabczyński z Krakowa; Wac- 
ław Dawidowski 1 Czesław Wierusz- Kowalski z Wilna; Henryk Janieki 
i Roman Wilkanowicz z Poznania; Kramarczyk ze Lwowa i Szapiro z 
Łodzi. 

Korzystając z tak licznego zjazdu artystów-malarzy, Sekeja Arty- 
styczna Zjednoczenia Orgamzacyj Społecznych powiatu krzemienieckiego 
postanowiła zasięgnąć ich zdania o sprawach, związanych z ruchem 
malarskim w Krzemieńcu i w tym celu, jako też w celu zapoznania, 
malarzy pomiędzy sobą i zbliżenia ich z miejscowem społeczeństwem 
urządziła w salach Domu  Społeczno-Turvstycznego Z. 0. S. zebranie 
dyskusyjno-towarzyskie. Na zebranie to, prócz malarzy, przybyły licznie 
-osoby interesujące się sprawami artystycznemi. 

Na zebraniu tem przewodniczący Sekcji Artystycznej ZOS, w krót- 
kiem zagajeniu, przedstawił warunki rozwoju ruchu malarskiego w Krze- 
mieńcu, dotychczasowe sposoby organizacji tego ruchu oraz plany 
stworzenia w Krzemieńcu ośrodka malarskiego. Prelegent postawił ze- 
branym następujące trzy pytania do dyskusji: 1) (zy Krzemieniec po- 
siada warunki do powstania w tem mieście ośrodka malarskiego, 2) Czy 
dotychczasowe metody popierania ruchu malarskiego przez społeczeństwo 
krzemienieckie są słuszne i eelowe, oraz 3) Jakie zmiany i uzupełnie- 
nia w dotychczasowej akcji uważają zebrani za wskazane na przyszłość. 

Na temat zagajenia wywiązała się dyskusja, w której wyniku wy- 
łoniono komisję, w skład której weszli malarze z wszystkich środo- 


ر ر ر موی ما و وک 


wisk reprezentowanych w Krzemieńcu oraz dwóch przedstawicieli spo- 
łeczeństwa. krzemienieckiego w charakterze informatorów. 

Komisja ta, na swem zebraniu, które odbyło się kilka dni później, 
opracowała i jednogłośnie przyjęła następujące oświadczenie: 

Obfitość, piękno i oryginalność motywów malarskich Krzemieńca. 

Oryginalne, niezmiernie bogate w formę i koloryt, nawskroś pols- 
kie budownietwo mieszczańskie, przeważnie drewniane, pochodzące z wie- 
ków XVIII i początku wieku XIX, tworzy bogate i rozległe skupienia 
o zupełnie jednolitym charakterze, niespotykane już dzisiaj w żadnem 
prawie z miast polskich. Drobne, drewniane domy mieszczańskie tworzą. 
niezwykle malownicze zestawienie z potężnym kompleksem barokowych 
gmachów pojezuickich, mieszczących obeenie zakłady Liceum  Krzemie- 
nieckiego i z innymi zabytkami monumentalnego budownicwa baroko- 
wego. Licznie rozsiane wśród miasta i na jego peryferjach dawne pa- 
łacyki i dworki szlacheckie uzupełniają romantyczny charakter archi- 
tektury Krzemieńca. Oryginalna architektura miasta łączy się w sposób 
doskonały i harmonijny z przepiękną naturą najbliższego otoczenia mia- 
sta, tworząc krajobraz o niezmiernie bogatej rzeźbie terenu pokrytego: 
bujną i różnorodną szatą roślinności. 

Wyżej wymienione warunki sprawiają, że Krzemieniec posiada 
rzadko spotykane bogactwo zupełnie oryginalnych motywów malarskich, 
o formach swobodnych i różnorodnych, jakkolwiek w charakterze jed- 
nolitych, oraz niezwykłe walory kolorystyczne. Z tych względów po- 
siada Krzemieniec lepsze od wielu znanych i uznawanych przez ma- 
larzy miejscowości warunki do studjów malarskich. 

Organizacja ruchu malarskiego w Krzemieńcu. 

W Krzemieńcu społeczeństwo przy poparciu Liceum Krzemieniec- 
kiego i Samorządu zorganizowało samorzutnie życzliwą i pełną  zrozu- 
mienia dla spraw kultury artystycznej akcję udzielania pomocy moral- 
nej i materjalnej dla przybywających do Krzemieńca artystów malarzy.. 
Akcja ta polega na następujących metodach: 1) Nawiązany został kon- 
takt z wieloma zrzeszeniami artystów-plastyków, za pośrednictwem któ- 
rych urządza się w Krzemieńcu liczne wystawy sztuki i w ten sposób. 
dąży się do podniesienia kultury artystycznej społeczeństwa krzemieniec- 
kiego. Temu samemu celowi służą: tworzony przy ZOS zbiór dzieł sztuk 
plastycznych oraz liczne odczyty z dziedziny sztuki. 2) Sekcja Artysty- 
czna ZOS udziela artystom przybywającym do Krzemieńca wszelkich- 
informacyj, wyszukuje im tanie i uczciwie prowadzone kwatery z 
utrzymaniem i stara się o ułatwienie i uprzyjemnienie pobytu w Krze- 
mieńcu. 3) Corocznie nadaje Sekcja z subsydjów Liceum Krzemieniec- 
kiego, Wydziału Powiatowego, Zarządu Miasta i z fnnduszów: własnych, 
za pośrednictwem zrzeszeń artystycznych około 10 stypendjów, w pos- 
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taci 5—tygodniowego bezpłatnego pobytu w Krzemieńcu, wzamian za 
co każdy ze stypendystów pozostawia do tworzonego przy ZOS zbioru 
dzieł sztuki jedną pracę. Sekcja udziela też pomocy materjalnej (w na- 
turze) przybywającym do Krzemieńca na studja uczniom szkół ma- 
larskich. Pozatem Sekcja prowadzi różnemi sposobami propagandę 
Krzemieńca jako ośrodka malarskiego. 

Ważnym jest też fakt wydzielenia całego śródmieścia jako rezer- 
watu konserwatorskiego, co umożliwia zachowanie charakteru miasta. 

Wyżej podana działalność jest celowa i pożyteczna; wartość jej 
jest nie tylko lokalna, i leży nie tylko w efektywnych korzyściach, ja- 
kie odnoszą artyści przybywający do Krzemieńca, ale ma ona doniosłe 
znaczenie jako przykład dla innych miejscowości, mogący radykalnie 
zmienić obojętny przeważnie dotychczas stosunek społeczeństwa do sztu- 
ki i artystów. 

Warunki pobytu w Krzemieńcu. 

Krzemieniec, pomimo swego położenia na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej, pomimo znacznej odległości odstolicy i złych warunków 
komunikacyjnych, pomimo, że jest miastem niewielkiem, przez niewolę 
zaniedbanem, jest — w stosunku do innych, znacznie większych nawet 
miast prowincjonalnych — ośrodkiem bardzo kulturalnym. Przyczynia 
się do tego istnienie Liceum Krzemienieckiego i żywy ruch społeczny, 
skoordynowany w Zjednoczeniu Organizacyj Społecznych łączącym po- 
nad czterdzieści zrzeszeń 

Do najważniejszych urządzeń i imprez kulturalnych dostępnych 
malarzom przebywającym w Krzemieńcu zaliczyć należy: istniejącą przy 
Liceum Krzemienieckiem bogatą bibljotekę naukową z czytelnią dzienni- 
ków i czasopism; dobre urządzenia Domu  Społeczno- Turystycznego 
Z. O. S; liczne koncerty Licealnego Muzycznego Ogniska Wakacyjnego, 
wykonywane przez najwybitniejszych polskich  artystów—muzyków; 
przedstawienia Teatru Wołyńskiego; wieczory dyskusyjne; sobotnie 
zebrania towarzysko— rozrywkowe. Do wartości kulturalnych Krze- 
mieńca, wytwarzających specjalny nastrój miasta, zaliczyć też należy 
tradycje Juljusza Słowackiego i „Aten Wołyńskich* Tadeusza Czackiego, 

Wyżej wyliczone i inne walory kulturalne, wraz z  dobremi wa- 
runkami klimatycznemi, taniością życia niwelującą względnie wysoki 
koszt biletu kolejowego, czynią pobyt w Krzemieńcu łatwy i przy- 
jemny. 

Warunki dalszego rozwoju ruchu malarskiego w Krzemieńcu. 

Wszystkie wyżej wymienione walory czynią Krzemieniec idealnem 
wprost miejscem pobytu dla artystów — malarzy, szukających motywów 
do pracy twórczej, spokoju i wypoczynku nerwowego. Krzemieniec po- 
siada wyjątkowe warunki do rozwinięcia się w poważny ośrodek ma. 
larski. W tym celu powinna być rozwinięta żywa propaganda Krze- 
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mieńca jako miasta malarzy, oraz udzielona pomoc społeczeństwu krze- 
mienieckiemu w samorzutnie rozpoczętej przez nie pracy nad  udostęp- 
nieniem malarzom piękna tego oryginalnego miasta. W szczególności 
należy: 

1) Kontynuować dotychczasową akcję społeczną. 

2) Umieszczać w prasie i innych wydawnictwach artykuły o wa- 
lorach malarskich Krzemieńca, oraz czynić propagandę tych walorów 
wszelkiemi innemi sposobami, przedewszystkiem przez liczne i częste 
wystawianie na wszystkich wystawach polskich, prac artystów— ma- 
larzy, wykonanych w Krzemieńcu; artyści, którzy Krzemieniec poznali, 
winni czynić dropagandę w ośrodkach, z których pochodzą, zaś byli 
stypendyści winni być tej propagandy oparciem: 

3) Urządzić specjalną wystawę pod tytułem „Krzemieniec w ma- 
larstwie* i obwieść ją po wszystkich miastach Polski; 

4) Postarać się o zmżki kolejowe dla artystów — malarzy udają- 
cych się do Krzemieńca. 

5) W celu ułatwienia pobytu malarzom w Krzemieńcu stworzyć 
w tem mieście Dom Artystów, z pokojami—pracowniami, oraz ze zbio- 
rowemi pomieszczeniami dla młodzieży szkół artystycznych. Przy Domu 
winna być tania stołówka. Sprawą budowy Domu Artystów w Krze- 
mieńcu zainteresować Ministerstwo W. R. i O. P., Fundusz Kultury 
Narodowej i Zrzeszenia Artystyczne. 

6) Poczynić starania o wyznaczenie stypendjów rządowych i 
innych instytucyj mających na celu popieranie sztuki, dla artystów— 
malarzy udających się na studja do Krzemieńca. 

7) Starać się o osadzenie w Krzemieńcu, na stały pobyt, pewnej 
ilości artystów malarzy, którzy staliby się ośrodkiem miejscowego ru- 
chu malarskiego. 

Piękna 1 oryginalna miejscowa sztuka ludowa, zwłaszcza tkaniny 
i ceramika, zasługuje w całej pełni na opiekę i propagandę. Przeby- 
wający w Krzemieńcu malarze, powinni jednak unikać wywierania 
wpływu na twórczość ludową, gdyż wpływ ten grozić może zatratą 
form prymitywnych, będących jej gtównym urokiem. 

* 

W dniach od 6 do 18 października r. b., w czasie trwania W ysta- 
wy Powiatowej w Krzemieńcu, urządzona będzie wystawa obrazów, 
na której będzie pokazany dorobek artystów, pracujących w bieżącym 
roku w Krzemieńcu. 

Wspomnieć też należy, że pewna grupa malarzy krakowskich, 
po zapoznaniu się przez delegatów z Krzemieńcem, postanowiła miasto 
to „okupować* tak, malarze jak warszawscy okupowali swojego czasu 
Kazimierz nad Wisłą. 
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„,Wszelkie prawa zastrzeżone' I. K. Davis'a. Teatr Wołyński. 


Rozpoczęcie nowego sezonu. Inauguruje go zespół nieco odmienny 
od zeszłorocznego. Dyrekcja pozostaje w dotychczasowych rękach, praca 
reżyserska znalazła nowego wykonawcę w osobie Strzeleckiego. 

Już pierwsze przedstawienie pozwala stwierdzić. że dopływ nowych 
sił zrobił swoje. Mamy wrażenie, że pomimo utraty zawsze mile wi- 
sdzianych Łuczyckiej i Sarneckiej, czy Leszczyńskiego, całość, dzięki po- 
zyskaniu nowego narybku, przedstawia się bardziej zwarto, niż w roku 
ubiegłym. 

Odegrana komedja wykazała duże możliwości zespołu, który pod kierun- 
kiem dobrego reżysera potrafi dobrze zagrać. Umiejętności Strzeleckiego, 
jako reżysera, są bezsprzeczne, to też poziom sztuki musiał zadowolić 
widownię. 

Przedstawienie rozpoczyna prolog. 

Pensjonarka, reżyser filmowy, stara panna czytają, a raczej po- 
chłaniają chciwie sensacyjną powieść p. t „Naga kobieta“. Każdy roz- 
koszuje się nią na swój sposób. —- Koniec prologu. 

Jesteśmy w domu bibljofila i literata Filipa Framptona. Atmosfera 
iprzesiąknięta kulturą i dobrym smakiem. Praca i zamiłowania wyrywa- 
ją często Filipa z domu. Nie przeczuwa on, że w otoczeniu czcigodnych 
foljałów i tworów jego talentu powstanie „Naga kobieta“. 

To żona Filipa, próbując swych zdolności pisarskich, tworzy po- 
«wieść, która z miejsca zdobywa olbrzymi rozgłos; sypią się gromy po- 


tępienia i spływają kaskady uwielbień. Jak zawsze. 


Daremne są wysiłki, aby odkryć. kto kryje się pod pseudonimem 
autora. Tajemnicy dobrze strzeże wydawca i reżyser, pragnący sfilmo- 
wać tę sensację sezonu. Autorka nie może odkryć przyłbicy. Treść „Na- 
giej kóbiety* jest zbyt drastyczna. 

Zresztą Filip—szermierz poziomu sztuki, Filip—wytworny koneser 
literatury cóż powie, jak zareaguje?.. Ale któż z tych dwojga zdobywa 
łaury— on, czy ona? Ciekawe zestawienie, takie bliskie, tuż obok siebie... 

A tymczasem dymy kadzidlne coraz się wzmagają. Wszyscy by- 
waley domu Framptonów tylko o tem mówią, Podziwiają talent 
1—głębokie znawstwo ars amandi. 

Z przytaczanych urywków widz orjentuje się, że postacie książko- 
we zaczerpnęła autorka z własnego salonu. Nie nastręcza chyba wat- 
pliwości wniosek, że drastyczne sceny „Nagiej kobiety“ były realnem 
przeżyciem pani Frampton, 

Powszechnemu zachwytowi poddaje się również i Filip. Przyciś- 
mięty do muru wyznaje, że pomimo wszystko, książka znamionuje nie- 
przeciętny talent. 
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Czy działa tu siła sugestywna otoczenia, czy tak jest  istotnie?... 

W takiej to chwili odsłaniają mu tajemnicę pseudonimu. Filip jest. 
jakby ogłuszony. Wdwójnasób trudno mu w to uwierzyć. Taki talent. 
itaka treść powstały w jego domu! 

Do głosu dochodzi głęboko skaleczona ambicja męska. Filip reagu- 
je nie białą, ani „innokolorową* bronią, lecz właśnie — pięścią (sztuka. 
to amerykańska), przekonany, że tego wymaga sytuacja, 

Nie wiemy, czy w natłoku wrażeń nie zginęło to tak wymowne- 
powiązanie zyskanego rozyłosu pisarskiego z pięścią, jako końcowym. 
regulatorem. A jest to jeden z najcharakterystyczniejszych momentów 
sztuki. Mniejsza o to, jaka jest pozycja życiówa kobiety, jaka jej war- 
tość i struktura duchowa. Jej czyny i konsekwencje tych czynów osta- 
tecznie zamyka czyn mężczyzny. 

I drugorzędnem się staje pytanie, czy rzeczywiście przedstawia ta- 
lent rewelacyjny, czy osiąga w społeczeństwie wyróżniające stanowi- 
sko. Tak, czy inaczej—zawsze do jej działania „dokończenie“  dorobi 
mężczyzna. Dopisze swoje post scriptum on—-tyran, czy opiekun . Cieka-- 
wie uchwycony rys obyczajowy. 

Ale wróćmy do sztuki. Czeka nas niespodzianka, trzeba przyznać, 
dobrze przygotowana. Okazuje się, że pani Frampton kompilowała swoje 
drastyczne sceny z dzieł czołowych pisarzy, że nie było w tem ani 
krzty własnych przeżyć. 

Doprawdy zbyt wiele mieliśmy materjału do uwierzenia w coś 
całkiem przeciwnego. Dobry figiel autora! 

Còż jeszcze powiedzieć o sztuce.. Jest lekka i ciekawa. Nie pre- 
tenduje do miana komedji obyczajowej, brak jej koniecznego rozwinię- 
cia podchwyconych spostrzeżeń, ale jednocześnie ma parę kapitalnych: 
punktów o dużej wymowie. Bezsperną zdobyczą jest utrzymywanie wi- 
dza do końca w niesłabnącem zainteresowaniu. O reżyserji—.już mówi- 
liśmy. Wśród wykonawców wyrożniła się Reńska, jako żona Filipa, dy- 
skretnie tonując swą role tak, iż mimo jej pierwszoplanowości po- 
trafiła nietylko stapąć w świetle, ale i usunąć się w cień, jeśli zaak- 
centowanie zależności kobiety tego wymagało, 

Dzielnie jej dotrzymywał kroku Strzelecki, jako mąż, grając z wiel-- 
kim umiarem i unikając przejaskrawień. Od obojga oczekujemy dalszych. 
sukcesów. T 

Okońska wystąpiła w roli starej panny, choć w prologu widzie-- 
liśmy ją jeszcze jako tkliwą pensjonarkę. Rola to dla niej nowa, ma- 
jaca chyba wykazać, że artystka może przerzucać się do krańcowości. 
Okońska nie czuła się w niej dobrze. Przeskok był widocznie zbyt. 
wielki. Zresztą pewien szablon otrzymywanych dotąd ról zemścić się: 
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musi, atoli wyjściem nie będzie silny odskok, lecz raczej łagodniejsze 

przejście; rzecz jasna, że żalby było. gdyby artystka popadła w rutynę. 
(o do innych wykonawców, nadmienić należy, iż osiągnęli poziom 

zupełnie dostateczny. R. Chr. 


„sTo więcej niż miłość“ Bus-Feket'a. Teatr Wołyński. 


Druga sztuka grana w bieżącym sezonie zdobyła zasłużone uznanie 
licznie zgromadzonej publiczności. Poziom gry i ogólne opanowanie by- 
ły vodne pochwał. 

I tym razem główną zasługę podzielimy między reżyserem, był 
nim Szafrański, oraz całym zespołem, który grał właściwie bez słabych 
punktów. i 

Również i sztuka odbiegała na szezęście od widywanych w sezonie 
ubiegłym, których jedyną wartością miało być to, że były niby „współczes- 
ne”. Widać, można pogodzić jedno z drugiem,bez wprowadzania na scenę 
okazowych egzemplarzy trupiarni repertuarowej. 

Tych kilka uwag piszemy nie dla wbijania w pamięć dawnych 
pretensvj, ale gwoli wyrażenia radości, że obecnie jest już inaczej. 

Autor dał swej sztuce sporą dozę liryzmu.  Umiejętna  reżyserja 
i dobre wykonanie właściwych ról potrafiły ten liryzm podać w formie 
subtelnej, przepoić nim dyskretnie działania osób, ocierających się nie- 
raz o przejawy krańcowo brutalne. 

Gra artystów wykazała przez to dużo wdzięku, a w wyniku dała 
głębsze, niż zazwyczaj w komedji, przeżycia. 

Młody uczony Jerzy Wagner, zajmujący stanowisko asystenta uni- 
wersytetu, dzięki swej wiedzy i inteligencji ma otrzymać awans. Prote- 
guje go profesor, szczerze kochający najzdolniejszego swego ucznia. 

W życiu prywatnem Jerzy ukazuje się jako nie mniej dodatni typ 
—kocha z wzajemnością kobietę, która, nie bacząc na konwenanse, po- 
trafiła być godną partnerką jego życia. Między dwojgiem młodych istnieje 
najpiękniejsze uczucie, pozbawione wszelkiego egoizmu. 

Praca nad zdobyciem dyplomu, a potem lata wyrąbywania sobie 
stanowiska w świecie uniemożliwiają założenie ogniska domowego. Zmia- 
nę może wprowadzić awans Jerzego. 

Tłem do pełnej charakterystyki młodego uczonego jest sala uniwer- 
sytecka, gdzie przeprowadza ze studentami szereg doświadczeń. Siedzi 
tam w pierwszym rzędzie motylkowate stworzenie — Klara Monti, nie- 
tyle wypatrująca wyniku ćwiczeń, ile— własnych ataków na obojętnego 
wobec niej Jerzego. 

Aż oto dochodzi do przerwania spokoju tego środowiska. Bezpo- 
średnio po wiadomości o nominacji Jerzego, otrzymujemy sprostowanie. 
Ubiegł go karjerowicz Rockenbauer. Marzenia o karjerze naukowej, o 
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poprawie bytu, o.możliwości dalszych badań rozwiewają się bezlitoś- 
nie. A Klara Monti w atakach nie ustaje. و‎ 

Z bierności wytrąca Jerzego ukochana Kata Dla niej wszystko 
jest jasne. Jej Jerzy musi dojść do celu, musi eksploatować swą 


wiedzę i wynalazezość naukową. To, co stoi na drodze, musi być. 


usunięte bez względu na sposób i wielkość ofiary. 

Jerzy musi ożenić się z Klarą, bo jej pieniądze stanowić będą 
klucz wyjścia z obecnej fatalnej sytuacji, otworzą przed Jerzym tyle 
możliwości. 

Czy jest to etyczne? Wielkie cele rozgrzeszają, a zresztą czyż takie 
użycie pieniędzy dla dobra nauki i ogółu nie jest stokroć lepsze od bez- 
myślneyo trwonienia ich przez pustą istotę .. 

Jerzy, poruszony do głębi, odrzuca tę propozycję. Kocha swą Katę 
najwierniejszą, najszlachetniejszą kochankę-żonę. 

Nacisk potęguje się. Kata grozi całkowitem zerwaniem, bezpowrot- 
nym wyjazdem, gdyby Jerzy się nie zdecydował. I Jerzy ulega. 

Kata zresztą obiecuje, że zawsze będzie dlań  człowiekiem-przy- 
jacielem, f 
Wkraczamy w dramat. W ogolnym obrachunku sytuacji nie poli- 
czyli jednego: własnych dusz. Zbyt teoretycznie sądzili, iż można nad 
niemi zapanować, poddać działaniu planowemu. 

Kata zostaje sama i tracić poczyna panowanie nad sobą. Tam da- 
leko odbywa się ślub jej ukochanego, którego sama od siebie oderwała, 
sama siebie wtrąciła w pustkę. Przyjście na krótką rozmowę dziew- 
czyny ulicznej— pacjentki Katy, jej prymitywny sąd o tem, co zaszło, 
potęgują jeszcze walkę wewnętrzną Katy. Przecież wystarczy ująć słu- 
chawkę telefonu, by on, jej ukochany Jerzy, porzucił ceremonję ślubną 
i znów, jak dawniej. był u niej i został na zawsze. l 

Następuje noc. Na scenie dwa obrazy. Sypialnia młodych małżon- 
ków. Klara tuli się do męża, a tam daleko Kata nie może zasnąć. Zbyt 
ciężką wyznaczyła sobie rolę. Sił nie starcza. 

Jerzy powoli i niewidocznie dla sieb'e poczyna ulegać urokowi 
młodej kobiety, Scena zagrana po mistrzowsku. Domańska wydobyła ze 
swej roli tyle cichego heroizmu i tragicznej beznadziejności, że przez 
salę przeszedł dreszcz istotnego wzruszenia. W grze artystki było 
prawdziwe uczucie. A rolę łatwo można było położyć, wpadając w tani 
melodramat. Modrzeński—jak to on zwykle, rzetelnie zasłużył sobie na 
ogólne uznanie. i 

Godną podkreślenia jest ogromnie szeroka skala możliwości tego 
artysty. Modrzeński daje coraz to inne kreacje, nie przestając migdy 
być sobą. Daje role przemyślane zawsze do końca, wydobywa z nich 
wszystkie odcienie, a przytem obdarzony jest dużą intuicją. 1 
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Gostawska, jako Klara Monti, wykazała, że dopiero w ręku dobre- 
go reżysera i mając dobrych  współpartnerów ujawnia swe wartości. 
Najlepiej wypadła właśnie w scenach najtrudniejszych, inne potraktowa- 
ła może zbyt pobieżnie, a szkoda, bo widać było, iż tym razem mogła 
się przedstawić, jako niepośledni atut naszej sceny. 

W krótkiej roli woźnego, „pierwszej osoby* na uniwersytecie, wy- 
stąpił Orłowski. Grał dobrze, chociaż miejscami wpadał w ton, tak do- 
brze znany z innych jego kreacyj. Artystę tego, bezwątpienia, stać na 
każdorazowe oryginalne ujęcie roli. Nie chcemy zadawalniać się tem, 
co nam dał ostatnio, bo wiemv, że może dać więcej. 

Z innych wyróżniających się uczestników wymienić należy Bur- 
biankę, dobrze wykonującą rolę dziewczyny z ulicy, Sławińską— gospo- 
dynię Katy, Szafrańskiego, jako profesora, Jaglarza, jako ojca Klary, a 
kolegę starego uczonego. 

Czwórka studentów (bo było, zdaje się, ich tylu) nadto rozbrykana 
i zbyt przesadnie agresywna przy stole. Całość przedstawienia preten- 
duje do szeregu najbardziej udanych. Tak dalej, a ustaną dąsy na 
„niewdzięczność* krzemieniecką 

Dekoracje — bardzo miłe. R. Chr. 


SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Wołyńska Szkoła Szybowcowa w Kulikowie Krzemienieckim. 


Początki szybowni twa na Wołyniu datują się od roku 1932. 
Dzięki poparciu finansowemu Okręgu Wojewódzkiego L, O. P. P., grupa 
młodzieży zbudowała szybowiec, na którym rozpoczęto szkolenie na lot- 
nisku w Łucku. Loty wleczone za samochodem nie dały jednak poważ- 
niejszego wyniku. W roku 1933 wyprawa szybowcowa, finansowana 
przez Okręg Wojewódzki L. O. P, P. w Łucku, pozwoliła na dvkład- 
niejsze zbadanie i oblatanie terenów pod Krzemieńcem. W lecie 1933 r. 
w warunkach bardzo prymitywnych zorganizowano pierwszy kurs szy- 
bowcowy, który ukończyło kilkunastu uczniów, zdobywając kat. B.— Za- 
chęcony wynikami Wojewodzki Okręg L. O. P. P. postanowił stworzyć 
pod Krzemieńcem stały ośrodek szybowcowy, dla Wołynia i sąsiednich 
województw. Równocześnie przystąpiono do zbiórki drzewa, wśród wła- 
ścicieli leśnych i tartaków, na budowę hangarów. W 1934 r. przy- 
stąpiono do budowy, prowadząc w tym samym czasie szkolenie. 

W ciągu zimy 1934/35 r. powzięto szczęśliwą inicjatywę przepro- 
wadzenia kursów szyboweowo — narciarskich. Inicjatorem był Zarząd 
Obwodu Powiatowego L. O P. P. w Krzemieńcu. Połączenie dwóch 
najpiękniejszych sportów w doskonałych warunkach terenowych dało wy- 
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niki nadspodziewanie dobre, zaprzeczając ustalonym poglądom, że zima 
nie nadaje się dla szybownictwa. W czasie prowadzenia kursu ustalono 
pierwszy i jedyny jak dotychczas rekord zimowego lotu żaglowego— 
l godz. 15 sek, 

Rok 1985 rozpoczął się pod znakiem intensywnej pracy szkoły. 
Pod energicznem i fachowem kierownictwem pilota szybowcowego i 
kierownika szkoły p. Zbigniewa Mikulskiego, wydano 48 dyplomów kat. A, 
38 — kat B. i 38 — kat ©. W czasie od 2 lipca do 2 października 
rb. wylatano 56 godz. 7 min. i 17 sek. 

Najdłuższy lot 5 godz. 5 min, drugi lot — 3 godz. 1 m 22 sek. 
i kilkanaście lotów po godzinie. 

Przyznanie Szkole Szybowcowej w Kulikowie uprawnień do szkole- 
nia w lotach żaglowych jest dla szkoły dużym sukcesem, co spowodo- 
wało że obecnie żywo interesuje się szkołą Pan Minister Bohkowski 1 
z polecenia Jego szkoła otrzymała wyczynowy szybowiee „O. W. 5“ 

Prasa warszawska po zwiedzeniu szkoły pisała o niej wiele i en- 
tuzjastycznie. Stałe sukcesy szkoły jak loty nocne, żaglowania i t. p. 
jednają liczne rzesze uczniów, równocześnie powodują konieczność prze- 
niesienia części pracy szkoleniowej w teren, przerzucając początkową 
naukę na barki młodych Kół Szyboweowych wykorzystując w ten spo- 
sób doskonałe tereny w Kulikowie dla szkolenia pilotów kat. Bi ©. 

Michał Rzeppo. 


PRZEGLĄD WYDAWNICTW 


Gazeta Handlowa (Nr. 238) daje tury i nauki, atmosfera wsparta o starą 


swym czytelnikom ciekawy i wszechstronny piękną tradycję, jest czemś, co dominuje 
obraz wołyńskich stosunków i wołyńskiego nad Krzemieńcem i nad całą połacią Wo- 
krajobrazu. Film Wołyński, jak redakcja ten łynia, nadając życiu tutejszemu swoisty, 
cykl obszernych, w jednym numerze zawar- | Wysoki ton. 

tych, artykułów nazywa—zawiera obszerne Piękny jest Krzemieniec. Niema w 
przemówienie Wojewody Józewskiego na | Polsce drugiego miasta, któreby się mog- 
Zjeździe Prasowym w Równem. poświęcone ło z nim równać pod względem malowni- 
rozważaniom nad uczciwą polityką Kresową. czości położenia.,. To piękno jest zarazem 
Obok spotykamy artykuły o rolnictwie wo- jego bogactwem ekonomicznem, momen- 
łyńskiem, o Targach, o osadnictwie, — wre- tem atrakcyjnym, który powinien tu przy- 
szcie obszerne wrażenia z podróży dzienni- | ciągnąć znaczne rzesze turystów z całej 


Polski. Na olbrzymiej przestrzeni Kresów 
Wschodnich Krzemieniec ma najwięcej 


karzy po Wołyniu. 
Z pośród dziennikarskich wrażeń z tej 


podróży,— krzemienieckie należą do naj- | obok Wilna walorów turystycznych i mo- 
silniejszych. | żliwości rozwojowych, jako wielka stacja 
„Nasza Wizyta w Liceum” — pisze | turystyczna”... „Trzeba aby Krzemieńcem 
autor „Filmu” — należała do najbardziej |! zainteresowały się władze kolejowe i 
podniosłych momentów wycieczkowych po | usprawniły komunikację, która dziś jest 
Wołyniu”... „Czuliśmy, że tu jest potężny jeszcze niesłychanie powolna. Reszta na- 

o niezwyklej sile sugestywnej bastjon leży niewątpliwie do samych Krzemień- 
wschodni Państwa Polskiego... podbijają- czan, którzy muszą solidnie i celowo po- 
cy i zdobywający nie siłą oręża, lecz pro- pracować nad skierowaniem do Krzemień- 
mieniowaniem kultury. Ta atmosfera kul- ca szerszych mas turystów, co—rzecz jas- 
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ski obchodził we wrześniu pierwszy roczny 
jubileusz swego istnienia. 

Słusznie uczyniła Redakcja, że w dzień 
jubileuszu uznała za stosowne wytłumaczyć 
się ze swego istnienia, swych zamierzeń i 
swych aspiracyj. „Znicz” chciał krytycyzmu 
chciał — jak pisze jego Redakcja w jubile- 
uszowym numerze, „wywołać w społeczeń- 


stwie wołyńskiem krytycyzm poto, by wy- 
rosły poglądy, twórczość, rozmach i przy- 
szłość”. 


Trzeba objektywnie stwierdzić, że „Znicz” 
dał społeczeństwu wołyńskiemu w ciągu 
roku swego istnienia swoją określoną i 
cenną wartość. Trzeba uznać, że był czaso- 


pismem w pełni Wołyńskiem, że na jego 
stronicach bujne życie Wołyńskie dobry 
swój refleks znajdywało. To jest zasługa 
„Znicza”. 


że aby stwier- 
cel istnienia 


Zdaje się nam jednak, 
dzić ten fakt i aby rozwinąć 
czasopisma,— niepotrzebnemi Dyły patos i 
koturny, na których przemówiła Redakcja 
„Znicza” w artykule „W obliczu rze- 
czywistości i przyszłości” za- 
wartym w jubileuszowym wrześniowym nu- 
merze. Misja czy zadanie im są donioślejsze 
tem zwięźlejszemi słowy się wyrażają a 
prawdziwa wartość stronić zwykła od pom- 
py i gęstw n frazeologji. Os. 


Biuletyn Straży Pożarnych. 


„Aby przysoieszyć proces usamodzielnia- 
nia się, a zarazem dać strażactwu tak po- 
trzebne informacje z dziedziny organizacyj- 
nej i fachowej, oraz by ułatwić poszczegól- 
nym strażom łączność z ich władzami i 
strażom między sobą,—Zarząd Oddziału Po- 
wiatowego zdecydował się wydawać raz na 
miesiąc Biuletyn Strażacki. Zdanie to, wy- 
jęte z artykułu „Do braci strażackiej” w 
pierwszym numerze Biuletynu Oddziału Po- 
wiatowego Związku Straży Pożarnych R. P. 
w Krzemieńcu, określa wyraźnie cel czaso- 
pisme, niewątpliwie idący po linji ogólnych 
prac powiatowych zmierzających do podno- 
szenia na coraz wyższy poziom stanu orga- 
nizacyjaego społeczeństwa. Szereg działów, 


jakie redakcja „Biulstynu” w piśmie tem 
rozwinąć zamierza, może istotnie uczynić 
„Biuletyn” ciekawem i pożytecznem dla 
każdego strażaka pismem oraz interesują- 


cem dla innych czytelników. 


Dotychczas ukazały się dwa numery 
„Biuletynu”: lipcowy i sierpniowy. Wspom- 
nienie żałobne o Marszałku Piłsudskim, ar- 
tykuł programowy prezesa Zarządu Pow. 
S. P., aktualny artykuł o ubezpieczeniu 
strażaków, omówienie spraw organizacyj- 
nych, związanych z nową ustawą przeciw 
pożarową i nowym statutem O. S. P., jeden 


na— ożywi wszystkie gałęzie miejscowego 
gospodarstwa”. 
Jeżeli przytaczamy te zdania, to nie po 


to oczywiście, żeby się upajać miłemi dla 
Krzemieńczan słowami. Nie zawsze umie- 
my oceniać, otaczające nas wartości — do- 
brze więc, gdy je czasem ktoś obey nam 
wskaże. Jeżeli zaś je znamy i doceniamy, 
to dobrze jest w objektywnem zwierciadle 
cudzego o tych wartościach sądu, skontrolo- 
wać swoje własne założenia i plany. Objek- 


tywna krytyka i objektywne uznanie równie | 


będą wartościowemi dla rzetelnego działa- 
cza o ile na sięgającem wgłąb życia wejrze- 
niu, będą się opierać. 

Trudno jest mówić o głębokości wrażeń 
innego dziennikarza, p. Aleksandra Pisko- 
ra, który w ostatnim numerze Tygodnika 
„Prosto z Mostu* dał obszerny ilustro- 
wany reportaż pt. „Romans Krzemieniecki”. 
Przyjechał do Krzemieńca, zobaczył parę za- 
bawnych szyldów, zobaczył mecz footbalowy, 
kozę na ulicy, sekwestratora w pociągu i 
to wszystko. Aha! jeszcze jedno Z. O. S., 
słynne Krzemienieckie 2.0.8. polega zd:- 
niem p. Piskora na deflacji prezesów, na 
pozbawionym pierwszei litery „Z” szyldzie 
„0. S.” i na sobotnich dancingach. A mala- 
rzy ściąga się do Krzemieńca poto tylko 
„aby dla reklamy malowali regjonalne cieka- 
wostki”. Chociaż dużo piękna i uroku autor 
w Krzemieńcu znajduje, to jednak cały „Ro- 
mans Krzemieniecki” wypadł płytko i ba- 
nalnie. 

Z tymże p. Piskorem polemizuje w ju- 


bileuszowym numerze „Znicza“ p. Z -ski. z 
powodu artykułów „Mi sto 400 prezesów” i 
„Życie w Perepence” w „Prosto z Mostu” 
zamieszczonych. Protestuje słusznie prze- 
ciwko karykaturom Wołynia w niektórych 
pismach rysowanych ponieważ; 
„nieorjentująca się opinja publiczna 
nabiera przekonania o istnieniu w grani- 
cach Rzeczypospolitej jakiegoś obszaru 
geograficznego tak różnego od całości, jak 
różne są tereny kolonizacyjne Anglji od swej 
metropolji. Stąd już krok tylko jeden do 
pojęcia polityki kolonizacyjnej z jej arse- 
nałem środków i systemów możliwych do 
zastosowania tylko na tle „Czarnego Lądu”. 
By ogół społeczeństwa interesujący się 
regjonalizmem Wołyńskim nie czytał bzdur 
jak się p. Z-ski wyraża, — proponuje on 
utworzenie nagrody literackiej za dobrą po- 
wieść czy faktomontaż o Wołyniu. Do ufun- 
'dowania nagrody powołanemby było jego 
daniem, w pierwszym rzędzie Liceum Krze- 
mienieckie. 


Jubileusz „Znicza“. 
„Znicz”—regjonalny miesięcznik wołyń- 


سی متا یں کو M‏ ہہ ںی 


4320 ENE یھ‎ EES EN کا‎ 


artykuł fachowy i kronika strażacka skła- | miast działu rozrywkowego w zwyczajnej 
dają się na treść pierwszego numeru. Nu- | szacie —oba numery zawierają zadania tak-. 
mer drugi prócz podobnego jak w pierw- | tyczne strażackie do rozwiązywania. Gdy- 
szym, materjału, zawiera jeszcze przedruk | by dodać jeszcze przegląd prasy strażackiej 
części książki prof. Makowskiego pt. „Co | oraz wydawnietw—to niewątpliwie „Biule-. 
każdy obywatel o Państwie i o Konstytucji | tyn” z powodzeniem zawarłby całość stra- 
wiedzieć powinien” oraz artykuł o pracach | żackich zagadnień. 

świetlicowych w Strażach Pożarnych. Za- 


KOMUNIKATY NADESŁANE 


Komunikat Czytelni Z. O. S. 

Czytelnia Z, 0. S. (Krzemienies, Dom Społeczny, ul. Kołłątaja) dostępna dla 
wszystkich, czynna jest w dnie powszednie w godz. od 10 do 13 i od 1701620 × 

` W czytelni można korzystać z następujących czasopism: Wiadomoś'i حا‎ 

terackie, Pion, Prosto z Mostu, Bluszcz, Praca Obywatelska, Praca Oświatowa, 
Droga, Przegląd Społeczny, Nakazy Dnia, Wołyń, Kurjer Poranny, Gazeta Polska. 
Głos Nauczycielstwa Wołyńskiego, Życie Dziecka. Morze, Turystyka. Droga do. 
Zdrowia. Miasta Polskie. Młoda Wieś, Czyn Młodzieży P. ©. K., Polski Czerwony 
Krzyż, Obóz młodych, Rolnik — Ekonomista, Przewodnik Gospodarski, Rilnyk, 
Skiba, Przysposobienie Rolnicze, Biuletyn Związku Izb i Organizacyj Rolniczych, 
Biuletyn Polsko — Ukraiński, Sprawy Narodowościowe, Społem, Spólnota Pracy, 
Wspólna Praca, Czasopismo Spółdzielni Rolniczych, Rzemiosło, Samodzielność, Jano- 
wa Dolina, Ukraińska Nywa. Życie Katolickie, Rycerz Niepokalanej, Biuletyn Straż. 

Korzystanie z Czytelni jest zupełnie bezpłatne. 

Część czasopism Z 0. S. prenumeruje, część otrzymuje z Wydziału Powia= 
towego i ze Starostwa 

Czytelnicy mogą nadto korzystać również bezpłatnie z Bibljoteki Podręcznej 
dla Pracowników Społecznych Z. O. S 


مج ژ کا اکچ س 
Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, oraz nie‏ 
bierze na siebie żadnych zobowiązań co do terminu drukowania nadsyłanych artykułów‏ 

AE Za Komitet Redakcyjny: Stanisław Sheybal. 


Wydawcy: Liceum Krzemienieckie, Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych Powiatu Krzemienieckiego. 


Adres Redakcji: Krzemieniec, Liceum. 
Adres Administracji: Krzemieniec, Zjednoczenie Organizacyj Społecznych. 


Prenumerata: roczna 6 zł. półroczna 3 zł. Prenumerata z dodatkiem „Sprawy Pedagogiczne“ 
roczna 7 zł. 20 gr., półroczna 3 zł. 60 gr. Cena numeru pojedynczego 60 gr, z dodatkiem.80 gr. 
Prenumeratę przyjmują: Zjednoczenie Oganizacyj Społecznych w Krzemieńcu, Urzędy Gminne na. 
terenie Pow. Krzemienieck.. Komunalna Kasa Oszczędności w Krzemieńcu i Kasa Liceum Krzem. 
Wszelkie należności wpłaeać należy na konto czekowe „Życia Krzemienieckiego* P.K.O. Ne 60.606.. 


Ogłoszenia: cała stronica 30 zł, '/, stronicy 15 zł» '/, stronicy 8 zł, ورا‎ stroney 5 zł. Ogłoszenia. 
drobne da 10 wvrazów 1 zł. 50 gr, każdy wyraz następny 10 gr. 
Miesięcznik i wszystkie wydawnictwa jego nabywać można poza Krzemieńcem- 
w nast. Księgarniach jako Składach, na: 
Ł uck: Skład wydawnictw Polskiego T-wa Krajoznawczego w £ucku,. 
w Muzeum Wołyńskiem 
Ró w ne: J. Michałowieza i S Zielińskiego ul. 3-go Maja 84. 
L w ó w: Bernarda Połonieekiego ul. Kl. Tańskiej 1. 
W a r sza w a: Księgarnia T-wa Wydawniezego Mazowiecka 12. 


Tłoczono w drukarni W. Cwika w Krzemieńcu. 


